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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki prenum eraty]
w Wzrszawłe z odnoszeniem  

m iesięcznie Zł. 4.—
te z  odnoszenia „ 3.50
rr prowincji miesieczn. „ 4.—
Zeprenicq „ 6.—
Ze zmianę adresu 5C groszy

F e d a F c ja  p rzy jm uje  in te resan tów  od 
1 — 2 po p o ' .  Za zwrot rękopisów  

r e d a k c ja  n ie  o d pow iada .
A d m in is trac ja  czynna  od 9 do  5 b s r  
p rzerwy. Kasa c zy n n a  od 11 d o  2 

R achunk i  p ła tn e  w środy.
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.2  w tek śc ie (p rz łd  kroi.) 25 gimsrr 
*j nekrologi 10
N  Z W / C Z 5 j r i 2  1 5
o  drobne  za j e d e l  w-ra* 10 
*5, Ceny ogłoszę r należy rozumie* 
q  za wiersz wysokości l  m i i i  m e t - a

Dla poszukujących pracy 50S r a o a t i  
Ogłoszenia w Nśaieddel i. o  25S Irożej 
Fantazyjne i taoełe (biians;) 5)i
Ogłoszenia przyjęte r > o  z a m k ,i ię : i :  

Administracji o 10.S drożej.
2e łermlnowy druk ogłnszeó Admi­

nistracja nie odpowiada.
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K onto  czekow e  P. K. O. Nr. 175.
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Od w ydaw nictw a.

Od 1-go kwietnia r. b. wszyscy prenumeratorzy 
miejscowi za okazaniem kwitu z prenumeraty otrzy­
mywać będą bezpłatnie Kalendarz Robotniczy P.P.S* 
na rok 1925 albo Księgę Pamiątkową P.P.S. Zamiej­
scowi prenumeratorzy—to samo, za uprzedniem na­
desłaniem 60 groszy (w markach pocztowych) na 
przesyłkę.
Uwaga. Opłacona prenumerata za miesiąc kwiecień  

upoważnia do otrzymania premji.

W e w czorajszym  ,,K ur jerze Porań- |  
nym p E. Rudziński, prezes klubu ..W y­
zwolenia ", w yraża głębokie niezadowolenie 
z powodu art. naszego o wniosku tego k lu­
bu, dotyczącym  rozw iązania Sejm u. P. E. 
Rudziński widocznie wciąż jeszcze jest prze- ; 
konany o świetnych zaletach taktyki „W y­
zwolenia’ ... Ba. w końcu swego art. za­
chęca nas „do wejścia na tę sam ą drogę 
taktyczną, k t ó r ą  my (członkowie klubu 
„W yzw o^ńia", przyp. nasz) kroczym y"... 
Nic dziwnego, że pogrążony w takiem  dziw- 
nem złuidzeniu co do wartości taktyki swe­
go klubu — gniewa się srodze na naszą k ry ­
tykę i pozwala sobie utożsam iać ją  z m eto- .
dami Chjeno-Piasta.

p . Rudziński naszą ostrą, ale rzeczo­
wą i wolną od wszelkich m omentów osobi­
stych krytykę, nazywa „szeregiem  obraźli-
wych wycieczek pod adresem  stronnictw a’ 
i zarzuca nam. "Mieszanie się w  w ew nętrz­
ne spraw y krubu . N iema rady, jeżeli ktoś 
„obraża się z powodu krytyki postępow a­
nia .politycznego. Co zaś do owego „mie­
szania się w w ew nętrzne spraw y", to klub
„ W y z w c l e n m  w prost zmusił w szystkie 
stronnictwa do zajęcia się nim: ujaw nił bo­
wiem w jaknajjaskraw szej formie w szyst­
kie swoje nledomagania, w szystkie targa­
jące ni® sprzeczności i waśni, zarówno o- 
góLnei n a tu ry .ja k  naw et osobiste. Spraw a 
nabrała, charakteru  zdarzenia politycznego 
i obow ązkiera naszym było ją  oświetlić, 
p  Rudziński mniema w praw dzie, że te w e­
w n ę t r z n e  targania się to  „raczej przejaw  
ż y w o t n o ś c i  że to tyliko „proces uw alnia­
nia się °d lednostek, k tó re bądź przypadko­
wo w szeregi nasze się dostały, bądź też 
zawiedzione w swoich rachubach. m usiały 
o d e j ś ć  . A no, zobaczymy, jak daleko po­
sunie się ten „proces” i kiedy się skończy. 
Okaże się wtedy, jak w ygląda owa „ży­
wotność „W yzwolenia". Tym czasem  zaś 
stw ierdzić musimy że „Wyzwolenie'* p rze ­
chodzi ciężki kryzys i że jego znaczenie po­
lityczne poważny poniosło uszczerbek. U- 
bolewamy nad tern z punktu w idzenia de- , 
m okracji, ale nie mamy powodu tego ukry- j  

wać. !
W róćm y jednak do owego wniosku.
<P. Rudziński pisze, że napadam y na 

stronnictw o „W yzwolenie", „które miało 
odwagę „samodzielnie" z wnioskiem ro z ­
wiązania Seim u w ystąpić, nie porozum ie­
w ając się ja k o b y  z innemi stronnictw am i". 
„O dw agę"? Nie, nie o odwagę chodzi. Za­
rzuciliśm y klubowi .W yzw olenia" lekko- 
r r y ś ln o ś ć ,  że nie porozum iało się w tej sp ra ­
wie l  innemi stronnictw am i lewicy. Co zna­

czy owe „ ja ko b y ' p. Rudzińskiego? Czy 
p. Rudziński jest zdania, że zaproponow a­
nie klubowi P. P. S„ alby gotowy wniosek 
„W yzw olenia” podpisał —- jest „porozu­
miewaniem się"?!

P. R udziński skarży się, że obwiniliśmy 
„W yzw olenie" ,o  wym ierzenie ciężkiego 
ciosu w obóz dem okracji przez samo po­
staw ienie wniosku” ... Pocóż takie —  .po­
w iedzm y — nieścisłe sform ułow anie n a ­
szego zarzu tu? N ie o wniosek mieliśmy 
p re tensję  do „W yzw olenia", lecz o naiw­
ność postawienia spraw y  (Sejm ma być 
rozw iązany za 5 i pół mies.!) oraz o chęć 
utrącenia dyskusji.

P. Rudziński powiada, że chciał jesz­
cze pozostaw ić Sejmowi dosyć czasu do  za­
łatw ienia budżetu  i innych rozpoczętych 
prac. Jeśli tak, jeśli się uważa, że Sejm 
jeszcze do czegoś jest potrzebny, to się nie 
zgłasza wniosku rozw iązania. W niosek ta­
ki (jeśli obow iązuje logika!) staw ia się w te­
dy, gdy zadania Sejm u w danym  jego skła­
dzie uważa się za w yczerpane. Dlaczegóż 
to p. Rudziński nie w strzym ał się ze swoim 
wnioskiem do przegłosow ania budżetu? 
Dlaczego sp ieszy ł się z w nioskiem  rozw ią­
zania, samo rozw iązanie odk ładając  na 5 i 
pól mies.?

•Nasz wniosek —  jedynie właściwy, 
skoro spraw a została już postaw iona na 
porządku dziennym  — dom agający' się n ie­
zwłocznego rozw iązania Sejm u, p. R udziń­
ski nazywa „absurdalnym '...

Nie będziem y spierali się z p . R udziń­
skim o „absurdy". N iechżeż uważa, że 
Sejm ma się rozwiązywać powolutku, z 
dnia na dzień, w  ciągu 5 'A mies. Niech to 
uważa za szczególną m ądrość p arlam en tar­
ną! A le — niech nam  wy-tłumaczy, dla­
czego on ze swoim klubem głosował za n a­
szym „absurdalnym " wnioskiem?!

P. Rudziński utrzym uje, że przyczyną 
naszej krytvfki (p. R. nazywa to „furją n a­
paści !-)( „W yzw olenia" jest to. że .W y­
zwolenie chce nowych wyborów, m y zaś— 
nie, a dalej to, że „W vzw clenie" jest opo­
zycyjne, podczas gdy P. P. S. jest stron­
nictwem  „rzadow em ", „to leruje R ząd , 
. pooiera R ząd” (wszystkie te trzy  w ersje 
p, Rudziński wymienia jednym  tchem).

Tłum aczyć się przed p. Rudzińskim  z 
tego, czy my „szczerze" chcemy nowych 
wvborow — uw ażam y za zgoła zbyteczne 
My się p . Rudzińskiego o jego szczerość 
nie pytam y — i nie o to tu  chodzi. P. P. S. 
chce nowych wyborów, ponieważ Sejm sie 
przeżył, jest w stanie chaotycznym  i staie 
sie coraz bardziej terenem  zakusów re ak ­

cyjnych. P. P. S. jest zasadniczo p rze­
ciwna zbyt długiemu trw aniu Sejm ów i 
dlatego w debacie konstytucyjnej domaga­
ła się najw yżej trzyletnich Sejmów. P .P.S. 
nie ma żadnego powodu obawiać się no­
wych wyborów, bo napew no k lub  nasz w y j­
dzie z nich wzmocniony. A le to oczywi­
ście nie znaczy, abyśmy w spraw ie rozw ią­
zania Sejm u mieli iść za nieprzem yślaną, 
n iedołężną w swojern nerwowem  podniece­
niu — tak tyką „W yzw olenia".

A te raz  —  stosunek do R ządu. Opo­
zycja nasza w  stosunku do gabinetu p. Wł. 
G rabskiego w yrażała  się dobitnie jeszcze 
w tedy, kiedy „W yzw olenie" głosowało za 
drugą daw ką pełnom ocnictw  i za całością 
budżetu. Niećhiże więc p. Rudziński nie 
uczy nas opozycji! K rytykujem y nie opo­
zycję „W yzw olenia” w stosunku do Rządu, 
lecz jego nieskładną i bezładną taktykę, 
k tó ra  osłabia stanowisko lewicy i wobec 
R ządu, i wobec stronnictw  reakcyjnych. 
„W yzwolenie" dzięki tem u osiąga skutki 
wręcz przeciw ne do tego, co zamierzyło. 
T ak np. nie tylko nie osłabiło, lecz w prost 
wzmocniło stanowisko min. spraw  w ojsko­
wych, gen. Sikorskiego.

P . R udziński w  całym  swoim artykule 
d a je  w yraz  p retensji, jakoby Z. P. P. S. 
chciała robić zam achy na „sam odzielność” 
klubu „W yzw olenia". Zgoła nigdy nie mie­
liśmy i nie mamy tak  zdrożnych zamiarów- 
Ale gdy .p. Rudziński w spraw ie G dańska 
w ystąpił w sposób, k tóry  mógł tylko ro z ją ­
trzyć i zaostrzyć zatarg  polsko-gdański, 
stanowczo odgrodziliśm y się od  tej mało 
zresztą  oryginalnej w swojej sam odzielno­
ści polityki. Podobnież nie mieliśmy zro­
zumienia dla tych „sam odzielnych” pomy­
słów  konstytucyjnych „W yzwolenia", na 
mocy których siprawa najw yższych w ładz 
w ojskowych należy do kom petencji P rezy ­
denta Rzplitej i w inna być załatw iona „de­
kretem " (w K onstytucji nieprzew idzianym ), 
nie zaś ustaw ą.

Nie piszem y tego, aby się z „W yzw o­
leniem " procesować. D latego też nie po­
ruszam y tu wcale spraw y stosunku „W y­
zwolenia" do żądań  robotniczych (ostatnio

I t t i inf
WIELKIE ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW 

W BELGJI.
ZWYCIĘSTWO SOC. SZWAJCARSKICH W 

WYBORACH DO RAD MIEJSKICH.
ZWYCIĘSTWO P. P. S. W WYBORACH DO 

RADY MIEJSKIEJ W SOSNOWCU (NA 
45 MANDATÓW P. P. S. OTRZYMAŁA 
29!).

ODPOWIEDŹ PREZESOWI KLUBU „WY­
ZWOLENIA".

SIÓDMY DZIEŃ STRAJKU ROLNEGO. 
ROZPOCZĄŁ SIĘ STRAJK WSZYST­
KICH KATEGORJI ROB. ROLNYCH.

STRAJK W TEATRZE POLSKIM I MAŁYM.
BARBARZYŃSTWO CENZURY KRAKOW­

SKIEJ: UDAREMNIŁA WYSTAWIENIE 
ARCYDZIEŁA SHAW „ŚW. JOANNA"!

MIN. REF. ROLNYCH KOPCZYŃSKI PO­
DAŁ SIĘ DO DYMISJI. PREMJER DY­
MISJI NIE PRZYJĄŁ.

ZAMACH NA WYCHODŹTWO.
ZAKULISOWE TARGI: P. KLARNER MA

OTRZYMAĆ TEKE MIN. PRZEMYSŁU, 
A P. KORFANTY KONCESJE RADJO- 
TELEFONICZN Ą.

SPRAWA LEDNICKI — WASILEWSKI W
• SADZIE APELACYJNYM.

ODCINEK: Jan Dąbrowski, POKŁOSIE POE­
ZJI.

np. głosowanie przeciw ko napraw ieniu  u- 
staw y o bezrobotnych) i t. p. Chodzi nam  
ty lko o podkreślenie, jak  dziw aczne są p re ­
tensje  do nas „W yzw olenia". N a taktykę, 
zszytą z różnobarw nych strzępów  rzekom o 
radykalnego niezadowolenia, na  pozory ra ­
dykalizmu, m ające osłonić brak  przem yśla­
nej taktyki i poważnej akcji —  nie dam y 
się „namówić”.

J e s t  to  zabawne, kiedy p. R udziński
da je  nam  radę, abyśm y rozdrażnien ia
sw oje na przyszłość ham owali".,. R ada w 
stosunku do nas zupełnie zbyteczna. A le 
może przydałaby  się klubowi „W yzwole­
ni a* *.

Siódmy dzień strajku rob. rolnych
Pomim o prow okacji obszarników, k tó ­

re  polegają przedew szystkiem  na głodzeniu 
bydła robotników rolnych, w ydaw aniu ko- j 

notatek  i teroryzow aniu robotników zapc- 
m ocą rewolwerów , pomimo, że w folw ar­
kach grasuje policja, zm ieniając się. w 
bezpłatnych agitatorów  obszar nic zych, roz­
siew ających najfan tastyczniejsze wieści; 
pom imo band enpeerowskieh, które, (przy­
pom niawszy sobie zasługi z p rzed  20 lat, 
k iedy to w espół z kozactwem  s ta ra ły  się 
zlikwidować s tra jk  rolny), w a łęsają  się po 
folw arkach i kijam i s ta ra ją  się zmusić ro ­
botników rolnych, aby ugięli kark i pod 
jarzm o ob&zarnicze; pomimo to w szystko 
— s tra jk  robotników  rolnych ogarnął te 
wszystkie wojew ództwa, w k tórych  został 
proklam ow any przez Z arząd G łów ny Zw. 
robotników rolnych.

Z podsum ow ań wynika, że na terenie 
w ojew ództw a Pomorskiego stra jkow ało  w 
ciągu ubiegłego tygodnia 75 procent robot­
ników; w woj. P o z n a ń s k ie ,m s tra jk  ob jął o- 
kc ło  20 procent folwarków,

W  b. Kongresówce s tra jk  powszechny 
w niektórych powiatach objął w ubiegłym 
tygodniu około 80 procent o rdynarjuszów  
z tych powiatów. Robotnicy dniówkowi w

b. kongresów ce strajkow ali w 70 proc.
Dnia 5 kw ietnia b. r. odbyły  się we  

w szystkich  O ddziałach Zw iązku  masowe 
Z ja zd y  robotników rolnych. O d dnia 6-go 
kw ietnia należy dopiero oczekiwać w łaści­
wego rezulta tu  strajku.

Do ostatnich czasów daw ał się odczu­
w ać  dotkliw y b rak  agitatorów . Obecnie 
zgłaszają się do pomocy organizacyjnej 
zawodowcy z innych Związków klasowych 
i działacze P. P. S„ k tó rzy  u d a ją  się na 
folwarki. Duże znaczenie ma także i to, 
że początkowo robotnicy porzucili .pracę 
na wezwanie Z arządu  G ł„ nie w iedząc d o ­
kładnie, jak bardzo Nadz. Kom. Rozj. ich 
pokrzyw dziła. Obecnie wszędzie już d o ­
ta rła  prasa. Oburzenie na urzędników, 
k tórzy  pod dyktando cbszarnicze obniżyli 
robotnikom  płace, jest ogromne.

*  Ot*
Dotychczas nie pisaliśm y nic o prze­

biegu stra jku  w pow iatach: Łom żyńskim , 
K olneńskim . Sieradzkim , Łaskim , W ieluń­
skim , M ińsko - M az., Siedleckim , Bialskim  
i K onstantynow skim . W  pow iatach tych 
w ciągu całego tygodnia strajkow ało 80% 
wszystkich robotników dniówkowych, z 
w yjątkiem  Siedleckiego, w którym  stra jk

I
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objął 60 proc. dniówek,/ W e wszystkich 
tych powiatach strajk  powszechny od 6-go 
kwietnia został dobrze przygotowany.

Dnia 6 kwietnia Zarząd Główny za­
warł umowę polubowną na warunkach, o 
jakie Związek walczy z administracją 
folw, Gura — Trzciny pour. W arszawski, 
wobec czego w folwarkach tych stra jk  zo­
sta ł odwołany. Zaznaczono, że nikt za 
stra jk  nie będzie wydalony.

G W A Ł T Y  1 B E Z P R A W IA .
Związek Ziemian nie może się odzwy­

czaić ed uważania władz państwowych za 
swoje urzędy ekenomstkie. Gdy błagania 
obszamictwa skierowane do rządu central­
nego. abv zgniótł strajk  siłą nie dały  rezul­
tatów, ZaTząd Główny Związku Ziemian 
z pominięciem rządu, zwrócił się bezpośre­
dnio do wszystkich starostów, polecając im, 
aby, w porozumieniu z inspektorami, wy­
dawali odezwy do robotników. Oto jak w 
praktyce przedstawia się „praworządność" 
ziemian. Zdumienie budzi fakt, że nic nam 
niewiadomo, aby którykolwiek starosta 
odpowiednio zareagował, na podobne po­
miatanie jego urzędem. Co gorsze, — roz­
kazy cbszarnictwa widocznie obowiązują 
niektórych starostów, bo oto w powiecie 
Rypińskim starosta, w porozumieniu z in­
spektorem, wydał odezwę przeciw strajko­
wi, a następnie wójtowie odczytywali ode­
zwę robotnikom. agitując ich, aby zanie­
chali strajku.

W Byszewie (powiat Kartuski) aresz­
towano robotników: Konkela, Zielonkę, 
Lewińskiego, Burkę i Soldatkę,.

W  powiatach: 7'oruńskim i Wąbrze­
skim  zaprzestano wydawania paszy dla 
bydła strajkujących robotników w folwar­
kach: Nowa Wieś, Liszewo, Małe Radoni- 
ska, Świerczyn, Słuczaj, (przydwórz, Za- 
łycz, Ostaszewo i Tw zno. świadczeń nie 
wydano i wydano za strajk  tenninatki w 
folwarkach: Ostaszewo, Turzno, Nielub, 
Nowa Wieś, Liszewo, W  ad kocz, Pędzewo, 
Staw, Małe Radoniska, Świerczyny, S łu­
czaj i Przydwórz.

W  Nielubie i Nowej Wsi policjanci z 
karabinami pilnują spichlerzy’ dworskich.

W  Grudziądzu dnia 5 kwietnia odbył 
się bardzo liczny zjazd rob. rolnych. Po 
stwierdzeniu, że w całym szeregu folwar­
ków syczy  głodzone przez obszarników 
bydło robotników, że w wielu folwarkach 
wypędzone są krowy robotnicze z obór; że 
.wojewoda Wachowiak nie chce mterwenjo- 
wać, oświadczając, że najpierw  musi się 
porozumieć z prokuratorem, by się przeko­
nać, czy obszarnicy postępują legalnie, w 
takich folwarkach postanowiono zaprzestać 
obrządku inwentarza, a wcgóle w całym 
okręgu zaostrzyć strajk. Odpowiedzial­
ność za to spada przedewszystkiem na p. 
Wachowiaka, który widocznie nie może 
zrozumieć, że województwo nie jest eks­
pozyturą enpeerowców, lecz instytucją 
państwową.

W  powiecie Grudziądzkim  policjanci 
z  reguły prowadzą agitację przeciw s tra j­
kowi, a niektórzy z nich poszli na służbę 
obszarników. Tak np. w Święlosławiu po­
licjant Nr. 125 agitował robtników przeciw 
strajkowi; w Białochowie policjant Nr. 366 
obrządza inwentarz; w Gołębio wie poli­
cjan t Nr. 162 wozi mleko z obory dworskiej 
do mleczarza. Policjantom tym rząd nie­
zwłocznie winien wstrzymać pobory, ponie­

waż zgodzili się do pracy na folwarkach 
niewątpliwie za sutą zapłatą.

W Celi go wie (pow. Skierniewicki) po­
licja aresztowała dnia 6 kwietnia t. C za j­
kowskiego, za niedzielną agitację strajko­
wą. Czapkowskiego wyciągnięto z łóżka. 
Komendant policji w Skierniewicach o- 
świadczył (przedstawicielowi Związku, że 
każe aresztować wszystkich agitatorów 
strajkujących, gdyż on „nie uznaje" prawa 
agitacji.

Podobnie zachowuje się starosta - ob­
szarnik i komendant policji w Tomaszouńe 
Lub. Nie przeszkadzają oni zupełnie poli­
cji w agitacji przeciw strajkowi. W  folw. 
Zimne aresztowano funkcjacarjusza Zwią­
zku Wiśniewskiego i robotników: Bąka i 
Bartnika. Starosta odmawia interwencji, 
gdyż rzekomo sprawy aresztowanych skie­
rowane zostały do  sędziego śledczego. 
W arto zaznaczyć że t. Wiśniewskiego are­
sztowano w czasie zamkniętego zebrania 
członków za przemówienie, wzywające do 
spokojnego strajku.

Dnia 8 kwietnia w  Dobrzyniu (pow. 
Lipno) nad W isłą odbędzie się sprawa t. 
Orankiewicza osk. z a r t  510 i 530 K. K., 
za to, że powiedział w obecności rządcy: 
„niechby on (rządca.) mi pogroził rewolwe­
rem, tóbym mu pokazał". Uważane to jest 
za teror, natomiast rządcy za grożenie re­
wolwerem — nic...

Policjant Nr. 933 w W ojszycach (pow. 
Kutno) oświadczył robotnikom, że jeżeli 

nie zaniechają strajku, to sprowadzi woj­
sko, które zrobi z  nimi porządek.

W  Radzyniu Podl. starostw o zakomu­
nikowało naszemu przedstawicielowi, że 
zabrania urządzania zebrań członków i od ­
mawia wydawania zezwoleń na odbycie 
tych zebrań. Czy w Radzyniu mamy sta­
rostę, czy też wykonawcę woli obszam i- 
czej?

W' folw. Franopol (pow. Bialski) 
wszystkim strajkującym  wręczano przez 
gminę konotatki, w  ciągu 24 godzin wyto­
czono rrn proces i skazano na natychmia­
stową eksmisję. Eksm isja ma być wykona­
na dnia 6 kwietnia.

W  Anielirńe (pow. Łukowski) areszto­
wano 2 robotników dniówkowych za spo­
kojną agitację strajkową.

*5*

Inspektor pracy Zalesia je s t niepo­
skromiony w swoich zapędach reakcyjnych 
Po popisie Płockim, zakomunikował on 
staroście w Lipnie, że zarobki dniówkow- 
ców zostały podniesione o 100%. W  po­
wiecie Rypińskim również dał starościc 
podobne informacje.

Ja k  bezczelnie blaguje p. Zaleski, mo­
żemy się przekonać ze stawek, wyznaczo­
nych przez Nadzw, Komisję Rozj. na m a­
rzec przyszłego reku, w porównaniu z 
tym, co robotnicy otrzymali w  marcu bież. 
roku.

Za dzień pracy w marcu b. r. robotni­
cy rolni w pow. Rypińskim otrzymali: 
kat. I : 62; kat. II — 93; kat. III — 1.24.

W  marcu 1926 r. otrzymaliby, według 
orzeczenia N. K. R.: kat. I — 25; kat. II — 
45; kat. III  -  60.

$

Szykany obszarnicze wywołują chęć 
odwetu. W  rezultacie kilka powiatów 
zwróciło się do Zarządu Gł., aby je upo­
ważnić do strajku czarnego. Zarząd Gł. 
kategorycznie przed  wstawił się tym żą­

daniom, upoważniając tylko poszczegól­
nych robotników w folwarkach, gdzie szy­
kany są zbyt udąfliw e, a  starostowie nie 
interwenjują, aby robotnicy zaniechali tam 
obrządku inwentarza. W  tych folwarkach, 
w których godzi się ludzi postronnych, 
strajkujący również nie są obowiązani do 
obrządku inwentarza.

(O S T A T N IE  W IADOM OŚCI.
W  pcw. Miechowskim  przez cały ty ­

dzień trw ał stra jk  rob. dniówkowych, od 
dnia 6 kwietnia rozpoczął się s tra jk  pow­
szechny na roli.

W  pow. Mławskim do godz. 12 w pał. 
w dn. 6 kwietnia strajk  powszechny na roli 
objął 23 folwarki.

W  pow. Łukowskim  strajkow ało w «b. 
tygodniu 50% dniówek. Od dnia 6 kwiet­
nia wyznaczono s tra jk  powszechny. Dnia 
7 kwietnia odbędzie się masowy zjazd 
strajkujących, robotników. ]

linii m m iw l  P . i
w m m i i  litr i ś i j i  Suma

(Telefonem!.
W niedzielę, dn. 5 kwietnia, odbyły się 

wybory do Rady miejskiej w Sosnowcu, które 
przyniosły ogromne zwycięstwo P. P. S. Li­
sta P. P. S. Nr. 2 otrzymała gJ 15,620 i zdo­
była 29 mandatów, na ogólną liczbę 45. 

Pozostałe listy otrzymały:
N. P. R. — 1045 gŁ 1 mandat; 
bezpartyjni kolejarze — 689 głosów —■ 

1 mandat;
Żydzi sfcnuści i rzemieślnicy żydowscy —• 

1881 gł. 3 mandaty;
kamienicmicy •— 346 gł,, 0 mandatów; 
Chjena — 5559 gł, — 10 mandatów; 
Poale - Sk>n — 324 gł„ 0 mandatów;
Zw. urzędników — 897 gł,, 1 mandat; 
Żydzi kamienicznicy — 210 gł., 0 mand.; 
Zw. lokatorów — 384 gł„ 0 mandatów.

Zasiłki
ih

Dziś rozpoczną się w lokalu Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy wypłaty zasił­
ków dla bezrobotnych pracowników umysło­
wych. Zasiłki będą udzielane z funduszów 
Bezrobocia w formie pożyczek lub zapomóg 
dla bezrobotnych. Skorzysta z nich znacznie 
więcej 03Ób, niż dotychczas, gdyż nowa in­
strukcja ministerjum pracy obejmuje bezro­
botnych pracowników umysłowych, którzy u- 
tracili posadę w okresie od 1 stycznia 1923 
roku i przynajmniej od miesiąca są bez pra- 
cy.

Stawki zasiłków, wedle instrukcji rządo­
wej, podwyższono. Na okres 6 tygodni wyno­
szą dla osób samotnych 45 zł., zamiast po­
przednich 40-tu, dla trzech osób 65, zamiast 
60. Ponad 3 osoby — 85 złotych, ponad 5 o- 
sób wyznaczono 100 zł., gdy sumę tę daw­
niej otrzymywała rodzina, złożona z więcej, 
niż 6 osób. Powtórnie można zgłaszać się 
po zasiłek po upływie 6 tygodni.

Do otrzymania zasiłku konieczne jest, 
prócz innych dowodów, zaświadczenie rządcy 
domu, iż zgłaszający się jest w tej chwili bez 
posady i bez środków utrzymania

Braż^zwa.
OBNIŻENIE CENY WĘGLA PRZEZ WY- 

DZIAŁ ZAOPATRYWANIA.
Od środy b. tyg. 8 kwietnia, Wydział Za­

opatrywania magistratu obniża cenę górno­
śląskiego i dąbrowieckiego węgla: grubego i 
kostki I z 37 zł. 50 gr. do 36 zł. 50 gr., kost­
ki U z 37 zł. 50 gr. do 35 zł. 50 gr., orzecha 
I z 35 zł. 50 gr. do 33 zł., orzecha II z 31 zł. 
50 gr, do 29 zł., III i drobnej kostki kuchen­
nej z 29 do 27 zł. za tonę wraz z dostawą w 
śródmieściu, poczynając od półtorej tony. ( ).

• NABIAŁ TANIEJE.
Pragnąc przyczynić się przed świętami 

Wielkanocnemi do obniżenia cen, Związek 
Spółdzielni mleczarskich i jajczarskich obni­
żył od poniedziałku ceny jaj: stemplowanych 
z 15 do 13 gr., zwykłych z 12 do 11 gr. i drob­
nych z, 10 do 9 gr. za sztukę. W hurcie skrzy­
nia jaj dochodzi jeszcze do 160 zł.

Również od tego dnia Związek obniżył 
ceny masła w hurcie: wyborowego do 5 zł. 
40 gr. i deserowego do 5 zł. 20 gr. za kg., w 
dętalu zaś wyborowrego z 6 zł, 20 gr. do 6 zł., 
deserowego zaś z 5 zł. 80 gr. do 5 zł. 60 gr. 
za kg.

Zważywszy, iż Związek zaopatruje obec­
nie sto kilkadziesiąt sklepów, obniżenie prze­
zeń cen nie pozostanie bez wpływu na dal­
sze kształtowanie się cen na rynku nabiało­
wym. (—).

CENY WĘDLIN.
Władze administracyjne zwróciły uwagę, 

iż ceny wędlin sprzedawanych w sklepach 
spożywczych są wyższe od cen pobieranych 
w wędliniarniach. Wobec czego zwraca się 
uwagę, iż ceny wędlin w sklepach spożyw­
czych nic powinny przekraczać cen obowią­
zujących w wędliniarniach. Zyski właśc. skle­
pów spożywczych powinny polegać na otrzy­
mywanym rabacie od wędliniarzy, a nic ob­
ciążać dodatkowo spożywców. (—),

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał: 1) 

Antoniego Cybulskiego, właśc. sklepu spo­
żywczego (Wilcza 72) za pobranie nadmier­
nych cen za kaszę perłową i fasolę oraz 2) 
ulicznego sprzedawcę papierosów Stanisława 
Sprzączkę (Wesoła 76) za pobieranie nad­
miernych cen za papierosy każdego na 100 zł. 
grzywny i 10 zł. opłat sądowych. Nadto 3) 
Franciszka Ciastko, ulicznego sprzedawcę pa­
pierosów (Al. Jerozolimskie, róg Brackiej) za 
analogiczne przekroczenie na 30 zł. grzywny 
i 3 zł. opłat sądowych. (—).

Sprawy skarbowe
Bilans Banku Polskiego.

W ostatniej dekadzie marca zapasy złota wzro­
sły o 3,5 jnSjj. z ł , zapasy walut i dewiz zaś o 15.J? 
roili. zł. (w związku z wpływem dalszych ra t po­
życzki amerykańskiej).

Portfel wekslowy zwiększył się o 35  tniłj zł- 
natomiast pożyczki lombardowe zmniejbzyły się o 
1,6 mii), ał-

Dhig Skarbu Państwa zmniejszył się o 26,3 
mijj. zł.

Obieg biletów bankowych wzrósł o 45 miłj. zł. 
i wynosił w dn. 31 marca 563 mili. zł. Rachunki 
żyrowe zmniejszyły się o 50 rn-lj. zł.

Pokłosie poezji.
Poezja naszych dni jest już daleka od po­

jęć, o władztwie nad duszami, któremi żywił 
się i łudzsł romantyzm. Łudził się, mniemając, 
że przoduje życiu, że czyni je zawisłem od 
polotu poezji, że bez jej jasnego promienia 
istnieć by mogły jedynie mroki zatęchłego, 
stężałego w bagno życia. Miało ono zawsze 
swój bieg, swoje katastrofy i przełomy, chociaż 
nad niemi tęcza poezji nie rozpinała swego 
łuku. Lecz ulegając tym złudzeniom, roman­
tyzm przystosowywał się do powagi życia, u- 
siłował stać na szczycie, z którego by mógł 
ogarniać nieograniczone horyzonty. Mniema­
jąc, te  z wysokości swego poetyckiego tronu 
udziela życiu wskazań i prawd najwyższych, 
dążył do zajęcia takiego stanowiska, by one 
stały mu się widoczne. Usiłował być pulsem 
i sercem ludzkości, tworzyć syntezy, ■wyrażać 
idee wielkie i podniosłe.

To przeświadczenie o posłannictwie lite­
ratury przenoszone było z kolei na inne ro­
dzaje literackie, trwało jednak zawsze w o- 
kresach rozkwitu, w twórczości wielkich ta­
lentów. Brak tej świadomości obniżać musi 
polot, czynić sztukę dowolną grą wyobraźni, 
zabawą, przyjemnością, podczas gdy twór­
czość wielka — bodaj tylko samem przekona­
niem o wielkości swych zadań — jest rnc2 cj 
rozkoszą cierpienia, niż przyjemnością sma­
kowania wrażeń.

Bolesną, burzliwą, niespokojną, rewolu­
cyjną jest twórczość Władysława Broniew­
skiego („Wiatraki"). Należy podnieść odra- 
zu, że ten mały tomik, zawierający kilkanaś­
cie ntworów, objawia nam pierwszorzędny

mocny talent. Broniewski, daje wyraz idei, 
która zdaje się ogarniać całkowicie, stanowić 
dla niego punkt wyjścia w jego sądzie o ży­
ciu, lub — wyrażając się dokładniej — sądzie 
nad życiem. Wojna, wśród której wyrósł, 
która zaciążyła nad jego młodością, ukazała 
mu życie w stanic powszechnej katastrofy — 
wywołuje na jego usta protest: w imię miło­
ści czło^ deka do człowieka, w imię podepta­
nego życia, tysięcy poszarpanych przez po­
ciski, zakopanych we wspólnych dołach. 
Przez jego wiersze idzie drgnienie świętego 
gniewu, słyszy się w nich pomruk rewolucji, 
błyskają one wizjami pełnemi grozy. Jest to 
okrzyk walki w imię miłości, bunt w imię 
praw do życia. Forma Broniewskiego ma w  
sobie rytmy spiżowe, mocne, dźwięczne, jak 
miarowy odgłos pochodu tłumów, jak nadcią­
ganie burzy.

Na współczesne młode pokolenie poetów 
wywiera wciąż silny woływ futuryzm. W oj­
czyźnie swojej, we Włoszech — okazał się 
ostatecznie bezpłodny. Nic nie znajdując, 
poszukuje wciąż nadzwyczajności. Nie zdo­
łał ożywić swetni teoriami talentów tak wiel­
kich, by zdołały one naprawdę stworzyć nową 
poezję. Wskazał urok miast, piękno cywili­
zacji, maszyny, pędu, który ogarnia współcze­
sne życie. Te wskazania futuryzmu zostały 
spożytkowane przez szereg poetów — bez fu­
turystycznej formy, bez ekstrawagancji i nad­
zwyczajności. zaprzeczających podstawowemu 
elementowi sztuki, jakim jest piękno.

Narzucenie literaturze pewnych pojęć o 
tern, gdzie należy szukać piękna, połączone 
z jednostronnością, która każe szukać piękna 
tylko w określonych zakresach, przekreślając 
wszystko inne, — prowadzi do tworzenia z 
kolei innych wskazań, również jednostron- 
ny-ih. Futuryzm mówił o pięknie miast i wy­
tworów cywilizacji — i dlatego odwracał się

od natury, pogardzał historyzmem, wyśmie­
wał sztukę przeszłości, twierdząc, że trzeba 
spalić muzea. Z tą samą jednostronnością 
grupa „Czartaka” w Polsce uznaje wieś i 
przyrodę za jedyne źródło poezji. Edward 
Kozikowski, wydając swój ..Pochód świersz- 
czów", opatruje go rodzajem manifestu, w 
którym wykłada swe poetyckie credo. Cóż 
robić? Trudno nam uznać się za przekona­
nych. W „przytłaczającej większości" wypo­
wiemy się za tern. że piękno jest wszędzie. 
Piękne jest wielkie miasto i szczera wieś, 
szczyt górski j lokomotywa. Wszelkie z u- 
mysfu sobie postawione ograniczenia zakresu 
piękna stwarzają pewien przymus odczuwa­
nia, który ujemnie odbijać się musi na twór­
czości. W „Pochodzie świerszczów” jest wię­
cej siły przekonania, niż siły odczuwania. 
Poeta rodzi temat, nie temat rodzi poetę. P. 
Kozikowski narzuca sobie poetyckie idee — 
coraz inne. Nie wyrokując, która z nich jest 
słuszna, pragnęlibyśmy, aby odnalazł tę, któ­
ra będzie — płodna.

P- Jerzy Braun („Dywan rozkwitający") 
zdaje się ulegać złudzeniom, że istnieje jakaś
przyrodzona poetyczność pewnych pojęć. 
Dzieli ją wraz z wielu innymi młodymi pisa­
rzami, dla których słowa: lotnik, aeroplan, lo­
komotywa. semafor zawierają same w sobie 
ćsencję poezji, tak iż pozostaje tylko w pe­
wien sposób kombinować te wyrazy, aby mo­
gła powstać poezja — i to nowa poezja. W 
samym sposobie niema nic nowego. Każda 
epoka literacka posiadała takie czarodziejskie 
wyrazy. Przypomnijmy: rusałka, faun, słone­
czne południe, cichy zmierzch, złota zorza, 
oddalę etc. Czyż nie były one niegdyś w swo­
im czasie tak samo nabrzmiałe gotową już c- 
sencją poezji? Czy nie budziły one odraru 
skojarzeń pojęciowych, t  których układały się 
tysiączne odmiany wierszy o znużeniu, smut­

ku, tęsknocie, greckiej pogodzie ducha? Wy. 
starczy, aby istniały sformułowane lub tylko 
półświaaomc pojęcia, teorje o p ię k n ie ,  pew­
ne kanony i wzory. To wszystko istnieje i 
dziś wspomniawszy aeroplan lub semafor, z 
łatwością dobieramy sobie skojarzenia, dzię­
ki którym utwór poetycki niejako gotowy wy. 
skakuje z głowy.

P. Braun nic z samych tylko rekwizytów 
poetyckich może tworzyć. Jest w nim żywio­
łowa rozlewność słowa, jest wybuchowość, 
wyładowująca się w kaskadach wierszy, w 
nawałach obrazów, w fantazjach, Jest to jed­
nak wciąż jeszcze żywioł nieopanowany, nie- 
skondensowahy, mało wyrazisty. Jest to poe­
zja słów, pod którą czuje się temperament 
artysty, nie mogący wyzwolić się z pod natło­
ku obrazów, wyplątać z nadmiaru słów, do­
konać doboru pomysłów.

„Śruby" Juljana Przybosia, lubelskie wy­
dawnictwo „Reflektora" uzupełniają to, co 
powyżej było powiedziane o twórczości z ak­
cesoriów poetyckich. Z niedowierzającetn 
zdziwieniem dowiadujemy się o ścieraniu się 
szkół, kierunków, grup. Nie zaznaczają one
z dostateczną wyrazistością swych różnic, na­

tomiast potęgują wrażenie jakiejś bezosobowej 
zbiorowości. Daje się od biedy pochwycić o- 
blicze tej zbiorowości, lecz bez uprzedniego 
przygotowania, niemal wtajemniczenia w ten 
gąszcz młodych pędów, przychodząc ot tak, 
poprostu, ze z,wykłą wrażliwością czytelni­
ka, niepodobna o d ró ż n ić  p. Przybosia od Wa­
żyka, tego ostatniego — od jego kolegów z
„Reflektora". Całość miota się w ciągłym 
krzyku, w rozwichrzeniu formy, posiłkuje się 
ciągle temi samemi rzeczownikami, pozosta­
wiając wrażenie ciągłego zgiełku. Mamy do 
czynienia ze szkolarstwem w poezji, doprowa- 
dzonem do krańców z panowaniem ogólnych 
założeń, teorji, punktów widzenia, podpotząd-
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ffSa połączonych komisjach sejmowych 
emigracyjnej i morskiej, wbrew głosowi 
tow. pos. Praussowej, przeszła w trzecH 
czytaniach ustawa o wyłączności portów  
polskich dla całego wychodźtwa.

Jest to jaskrawe zlekceważenie inte­
resów wychodźcy na rzecz t. zw. interesu 
Państwa, z pod którego łatwo dojrzeć — 
dość tylko dokładnie zapoznać się z całem 
zagadnieniem — oblicze, żądnego monopo­
lu na wyzysk emigranta kapitału, zaanga­
żowanego w przedsiębiorstwach okręto- 

. . wych.
Cała sprawa nabiera cech specjalnie 

skandalicznych, gdy uprzytomnimy sobie, 
że Polska (w przeciwstawieniu do takich 
Włoch np.) nie posiada, poza jedną jedy­
ną ustawą o ulgach paszportowych, — żad­
nego prawodawstwa, chroniącego wychodź­
ców przed wyzyskiem, oszukaństwem i t. 
p., gdy stwierdzimy, że Państwowy Urząd 
Emigracyjny pod sukno gdzieś schował u- 
znane na konferencji w lipcu ub. r. za nie­
zbędne do wykonania żądania klasowych 
związków zawodowych w sprawach emi­
gracyjnych.

Emigrant - robotnik, już prźy obecnych 
warunkach skazany na cały szereg nadu­
żyć, pozbawiony wszelkiej istotnej pomo­
cy w czasie podróży, oddany na łaskę to­
warzystw okrętowych, — od czasu, gdy zo­
stanie przegłosowana na plenarnem posie­
dzeniu Sejmu ustawa o wyłączności por­
tów Gdyni i Gdańska — stanie się łupem 
bezkonkurencyjnego monopolu kilkunastu 
towarzystw, operujących w tych portach.

W ustawie, która przyjęta została przez 
komisje sejmowe nie powiedziano nic po­
nad to, że w y c h o d ź c a  jedynie i wyłącznie 
może opuścić kraj w oelu zarobkowym 
przez dwa wyżej wymienione porty.

W sprawie tej nikt, poza przedstawi­
cielami robotników, nie zabrał głosu, by za­
protestować przeciw cynicznej ustawie.

Interes „Państwa", a w rzeczywistości 
uprzywilejowanych towarzystw okrętowych 
ma być tutaj tak dalece decydującym czyn­
nikiem, że ńie liczono się nawet z tym fak­
tem, że dziesiątkom tysięcy wychodźców 
przedłuża się w ten sposób czas podróży 
na dzień lub dum i naraża na większe kosz­
ta, a wszak zadaniem Państwa i społeczeń­
stwa jest w istocie przyczynianie się w 
jaknajwybitniejszy sposób do polepszenia 
doli tvch ofiar chaosu kapitalistycznego 
gospodarstwa.

Nawet „Wychodźca" jedyne pismo po­
święcone sprawie wychodźtwa nie zdobył 
się na ocenę tei ustawy pod kątem abjek- 
tywnego interesu wychodźcy i w ostatnim 
swym numerze w artykule wstępnym bąka 
coś niezrozumiałego na temat konieczności 
„poleps’ ^ 1*3 i poprawienia" ustawy w kie­
runku ochrony zagrożonych interesów wy­
chodźtwa, jakgdyby nie rozumiejąc, że ca­
łą tę sprawy można istotnie naprawić tyl­
ko w jeden sposób mianowicie: odrzuce­
niem całej tej ustawy.

Komisja Centralna Związków Zawo­
dowych na ostatnim swym posiedzeniu w 
dniu 1 kwietnia 1925, omawiając sprawę u- 
stawy, która winna nazywać się ustawą 
gwarantującą Przywilej wyzysku wychodź-

kow ującem  sobie c a łkow icie, do zupełnej za­
tra ty  indyw idualno^  p isarską. N ie o to w szak 
chodzi1', aby  ci inlodzi p isarze w ed le  szczegól­
nych znaków  potrafili się rozróżn iać m iędzy 
robą, lecz aby^10?  my ich rozróżniali. Nie o 
to  idzie, że oni zachw ycają się rad jo telefonem , 
lecz abyśm y < czy te ln icy  (o sta teczna —  co 
tu  robić —  instancja!) odczuli p iękno  rad jo- 
te lefonu, czy ^ ce P- K ozikow ski —
piękno k ra jobrazu beskidzkiego. Tym czasem  
my —  otrzyff111'®111̂  tw ierdzen ia , oni —  w ra ­
żenia. J e s t to zam iana naopak . W rażen ia  
należą się nam, czyteln ikom , a my z ko le i od­
w zajem nim y s'ę  l^ ^ ^ d z e n ie m , że p. Braun, 
Przyboś, W ażyk lub Bielski spraw ili, że is t­
nieje p iękno scm a.oru, cz a r  m otoru , po tęga 
d rapacza  nieba-

G dy komu zacznie być tro ch ę  n iesam ow i­
cie pośród  „Zw rotnic i „R eflek to rów ", w śród  
chaosu, z k tó re ś0 urodzi się gw iazda... n ieco 
później, niech ^dla odczynienia p rzeczy ta  
„D rugą ojczyzny P- Je rzeg o  L ieberta . Znaj­
dzie tam  dla Rumiany „K onchę, p e r łę  i sło­
w ika", „Zaloty , „N iebo i ziem ię". O dnajdzie 
zatem  atm osferę P°ezjj, do k tó re j bardziej są 
p rzyw yk łe  jel °  p łuca. Znajdzie ciszę, w dzięk, 
spokój, Zam y ś 'enie. B ardzo przepraszam , ale 
to też jest poezja. W szystko, co by ło  k ie ­
dykolw iek poezją — pozostan ie  nią. J e s t  to  
praw da, k tó rej nie należy zapom inać. W  imię 
tej p raw dy  w prow adza się do poezji sem afo­
ry  i... nie wypędza słow ików . IX^ystarczy d o ­
dać, że w poezjach p. L ieberta  czujem y p o e ­
zję, a nie on o sobie, lecz my o nim dam y 
swe określen ia . J e s t  on rozm iłow any w spo- 

°ju, w dzięku, pogodnem  i zacśsznem pięknie, 
a eki od w szelkich  burz, w alk, ro z te re k , za­

m knięty  w pew nym  obrębie, lecz ten  — jest 
•  )ego św iatem , a nie terenem , do k tó reg o  do­

wolnie ogran iczałby  swe poszukiw anie p ię k ­
n o .

Jan Dąbrowski.

ców przez grupę towarzystw okrętowych, 
przyjęła uchwałę, wyrażającą ostry pro- 
test przeciw ustawie i domagającą się, by 
wreszcie wypowiedziały się w te j sprawie 
najbardziej do tego powołane, kompetent­
ne Ministerjum Pracy i Państwowy Urząd 
Emigracyjny, które wobec pomysłu p. Kie- 
dronia milczą, chcąc uniknąć oświadczenia 
się przeciw ustawie.

Strajk
w Mii  PoIsMa i liip
R ozpoczęty  w  sobo tę  ubiegłą s tra jk  ro ­

bo tn ików  w  te a tra c h  Polskim  i M ałym  ro zsze­
rzy ł się na cały  personel i p raw dopodobn ie 
szybko nie zostanie zlikw idow any z pow odu 
n ieustęp liw ego s tanow iska d y rek to ra  Szyffma- 
na, k tó ry  używ a a rty s tó w  i s ta ty s tó w  do spe ł­
n iania czynności technicznych . ) D latego  też 
p rzedstaw ien ia  nie u leg ły  przerw ie .

J a k  kom unikuje nam  Z arząd  Z w iązku 
P racow ników  Insty tuc ji U żyteczności P ublicz­
nej, spór toczy  się o n iew yp łacone do tąd  60 
proc. trzynaste j pensji z 1924 r., k tó ra  no r­
m alnie by ła  w yp łacana  na Boże N arodzenie. 
Tego jednak  ro k u  Z w iązek zgodził się n a  p ro­
pozycje D yrekcji, b y  trzy n a sta  pensja by ła 
w ypłacona częściam i. Ja k o ż  n a  Boże N a­
rodzen ie ro bo tn icy  o trzym ali 20 proc., 7 m ar­
ca 20 proc., a 60 proc. mieli o trzym ać na 
W ielkanoc. Tym czasem  dyr. Szyffm an, k tó ry  
w cale nie zaprzecza , że robo tn ikom  ow e 60 
proc. się należy, odm ów ił w yp ła ty , m otyw u­
jąc to  złym  stanem  finansow ym  tea tró w . P o ­
w odzen ie obu  granych  obecnie sz tuk  zadaje 
k łam  tym  tw ierdzeniom . Jeże li zaś p. Szyff­
m an zam ierza odbijać sobie n iedobory  zesz ło ­
roczne obecnem  pow odzeniem  kasow em , to  
w żadnym  raz ie  nie m oże to  dziać się kosztem  
robo tn ików .

W czoraj odbyło  się zeb ran ie  stra jku jących  
robo tn ików , k tó rzy  postanow ili prow adzić 
stra jk  aż do zw ycięstw a.

W  razie, gdyby D yrekcja  trw a ła  na d o ­
tychczasow ym  stanow isku , Z w iązek zm uszony 
będz ie  w ezw ać rob o tn ik ó w  innych te a tró w  
sto łecznych  do poparc ia  strajku jących . Z r a ­
cji p. Szyffm ana W arszaw a m oże być na św ię­
ta  pozbaw iona p rzedstaw ień . D la om ów ienia 
za ta rgu  Z arząd  Z w iązku zw ołuje na cz w artek  
9 b. m. o 1 pp . nadzw yczajne zeb ran ie  w szy­
stk ich  rob o tn ik ó w  te a tró w  i k in  w arszaw ­
skich.

Tą drogą Zarząd Z w iązku zw raca się do 
Z w iązku A rty s tó w  Scen Polskich  o w yw arcie 
nacisku  n a  kolegów  z te a tró w  P olskiego i 
M ałego, b y  porzucili n iezaszczy tną  ro lę  łam i­
strajków .

■ ::o ::----------

B. B. E. u p if i i f lz ia l i  
u p o l w i u i i  oplu r a o M ! !

W  k ilk u  pism ach w arszaw sk ich  ukaza ła  
się w iadom ość, jakoby  Biuro B adan ia  C en w y­
pow iedzia ło  się przeciw ko  podw yższeniu  o- 
p ła t paszportow ych  przy  w yjazdach zagran i­
cę.

Inform acja ta  je s t n ieścisła: na p o sied ze­
niu B iura B adania Cen, odbytem  dn. 2 b. m., 
om aw iana b y ła  sp raw a o p ła t paszportow ych  
i po p rzep row adzonej dyskusji B iuro B adania 
Cen w ypow iedziało  opinję, że o p ła ta  zasadn i­
cza jest za n iska i że bezw zględnie za  niska 
jest o p ła ta  za  paszp o rty  handlow e (co do 
paszportów  handlow ych o p ła ta  20 z ło tych  o- 
k reślona jest w  ustaw ie). B iuro B adania Cen 
w ypow iedziało  się za podniesieniem  tych o- 
p ła t, w yraża jąc  jednocześn ie życzenie, aby 
b y ł u tw orzony  pew ien  kon ty n g en t paszp o r­
tów  ulgow ych d la p racow ników  um ysłow ych.

B- 9- ° d  chwili sw ego pow stan ia  aż do 
dnia dzisiejszego nie zajęło się gruntow nem  
zbadaniem  cen podstaw ow ych  artyku łów , jak 
chleb, mięso, w ęgiel i t. p., albo rob iło  to w 
sposób zupełn ie n ieudolny, w szędzie w ęsząc 
zbyt w ysokie zarobk i p racow ników , a zam y­
kając oczy n a  isto tne  p rzyczyny  drożyzny 
S praw ozdania, w ypełn ione  w ynikam i te n d en ­
cyjnie prow adzonych  „badań", nadają się ty l­
ko do  sk ładu  b iu ro k ra ty czn e j m aku latu ry . Za 
to  B. B. C. bardzo  gorliw ie zajm uje się sp ra­
wami, k tó re  w  żadnym  raz ie  do  jego kom pe­
tencji n ie  należą. B adali w ięc w ysokość płac 
nauczycielskich , aż dosta li po palcach  od Zw. 
N auczycieli P olskich  S zkół Średnich, a te raz  
zajęli się o p ła tam i za paszp o rty  zagraniczne! 
W  zapale badaw czym  zapom niano, że pasz­
p o rt to  nie k ilo  słoniny, a o p ła ta  paszporto - 
w ana nie jest ceną. W ynik  tego badan ia  był 
zgóry do p rzew idzen ia  dla tych, k tp rzy  znali 
rez u lta ty  do tychczasow e p rac  B. B. Ć. — Biu­
ro  B adania C en w ypow iedziało  się za zam u­
row aniem  bram , łączący ch  P olskę z zagrani­
cą. Ja k  ta k  dalej pójdzie, to B B. C. zajmie 
się badaniem , czy  p o d a tek  obro tow y albo o- 
p ła ty  stem plow e nie są za w ysokie.

Dla B B. C„ insty tucji nikom u nie p o ­
trzebnej a p rzeszkadzającej ty lko  w pracy  
R adzie Spożyw ców , uc ie ra  się już now a n a ­
zw a — B. B. C .-ygaństw o.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

WYROK
Komisji poje in a r a j  I arbitrażowej 

na (mym M ii.
W sprawie urlopów zredukowanych robotników.

Jak donosi „Gazeta Robotnicza", w dn. 2 
b. m. Komisja Pojednawcza i Arbitrażowa w Ka­
towicach rozpatrywała wniosek postawiony przez 
członków Rady £akł. kopalni Hr. Laury w spra­
wie przyznania urlopów zredukowanym robotni­
kom.

Kopalnia Hr. Laury posługiwała się dotąd 
praktykami, bardzo krzywdzącemi robotników. 
Pozostającym w pracy robotnikom odtrąca się od 
urlopu „świętówki", zredukowanym zaś robotni­
kom odmawia się wogóle urlopów, motywując 
to tem, że robotnicy otrzymują urlop za rok bie­
żący, a nic za ubiegły. Te same argumenty wysu­
wali przedstawiciele kopalni i przedstawiciele 
zw. pracodawców.

Sekretarz Centr, Zw. Górników, t. Chrószcz, 
udowodnił niewłaściwość argumentów pracodaw­
ców — i Komisja Poj. i Arb., pod przewodnict­
wem wyższego radcy górniczego, p. Noskowskie­
go, wydała wyrok, wyjaśniający, iż robotnicy o- 
trzymują urlopy za rok ubiegły a nie za rok bie­
żący. Wobec tego i zredukowanym robotnikom 
należy się urlop.

P rzepisy o poborze 
rekruta

(PAT.). Pobór w bieżącym roku odbędzie się 
już na zasadach nowej ustawy o powszechnym o- 
bowiązku służby wojskowej, z dn. 23 maja 1924 r. 
(Dz. Ustaw Nr. 61 poz. 609)

Pobór ten rozpocznie się w każdym powiecie 
(m. sit Warszawie) najwcześniej dnia 1 maja, a u- 
kończy się najpóźniej dnia 30 czerwca b. r.

Do poboru w roku bieżącym obowiązani b ę ­
dą stawić się:

a) mężczyźni, urodzeni w roku 1904;
b) mężczyźni, będący w wieku poborowym, 

którzy przy poborze w roku poprzednim uznani 
zostali za czasowo niezdolnych do służby wojsko­
wej (kat. B);

c) mężczyźni, którzy będąc w wieku poboro­
wym, dotychczas obowiązkowi stawienia się przed 
komisję poborową nie uczynili zadość;

d) mężczyźni, którzy się zgłoszą do ochotni­
czej służby wojskowej (termin zaciągu ochotni­
czego w roku bież. będzie podany oddzielnie).

Nowa ustawa w porównaniu z tymczasową, 
wprowadza zasadniczą różnicę w dotychczaso­
wym trybie postępowania, a mianowicie: przepro­
wadzenie poboru, jak również przyznawanie pra­
wa do ulg, t. j. półtorarocznej służby i odroczeń, 
należy obecnie do kompetencji władz administra­
cyjnych, a nie władz wojskowych, jak było do­
tychczas, a więc zasadniczo do starostw, — w 
większych miastach do komisanjatów Rządu, 
względnie magistratów, jako władz administracyj­
nych 1 instancji, a w II instancji do województw, 
które to władze administracyjne w sprawach 
tych działają w porozumieniu z władzami wojsko- 
wemi.

Odroczenia terminu odbycia służby wojsko­
wej według tej ustawy będą udzielane w myśl 
art. 53:

a) Jedynym żywicielem rodzin, o ile utrzyma­
nie tych rodzin jest zależne od ich pracy i o ile 
poborowi len obowiązek istotnie spełniają.

Za jedynych żywicieli rodzin uważani będą: 
jedyny syn niezdolnych do pracy rodziców, lub 
też wdowy lub wdowca, oraz jedyny syn nieślub­
nej matki, jedyny rodzony, lub przyrodni brat o- 
sieroconego i do pracy niezdolnego ślubnego lub 
nieślubnego rodzeństwa.

Interpretacja słów „jedyny syn", „jedyny 
brat" — będzie szła w kierunku nie „jedynaków", 
a „jedynych żywicieli".

b) Właścicielom oddzielnych gospodarstw 
rolnych.

Właścicielami oddzielnych gospodarstw rol­
nych będą uważane osoby, które odziedziczyły w 
linji zstępnej gospodarstwa rolne, wystarczające 
na wyżywienie jednej rodziny, a nie przekracza­
jące trzykrotnie takiego dochodu, o ile prowadzą 
te gospodarstwa samodzielnie, jako jedyne źródła 
utrzymania.

Za gospodarstwa rolne odziedziczone uważa­
ne będą te, które poborowy obejmuje w posiada­
nie po śmierci spadkodawcy, tytułem spadku, lub 
darowizny na wypadek śmierci.

c) Osobom, odbywającym srtudja teoretyczne 
i praktyczne

Z tytułu studjów odroczenia będą udzielane:
1) uczniom średnich zakładów naukowych o- 

gólnokształcących, państwowych łub prywatnych, 
uznanych przez państwowe władze szkolne za 
równorzędne z państwowymi, albo uznanych za 
równorzędne szkół zawodowych, oraz niższych 
szkół rolniczych do lat 23.

2) Słuchaczom wyższych zakładów nauko­
wych, odbywającym nowicjat zakonny, poświęca­
jącym się studjom teoJogji i wyznań chrześcijań­
skich, uczniom szkół rabinackich przez pańsitwo 
uznanych i nadzorowanych i osobom z wykształ­
ceniem średniem i wyższem, odbywającym prak­
tykę zagranicą w zakładach handlowych — do 
lat 26.

d) Uczniom terminującym w rzemiośle do 22 
lat życia.

Odroczenia te będą udzielane w celu dokoń­
czenia praktyki zawodowej jedynie tym uczniom, 
którzy terminują w rzemiośle u majstrów cecho­
wych. Tacy poborowi winni się wykazać świade-
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stwem o odbywaniu nauki rzemieślniczej, wyda- 
nem przez zarząd właściwego cechu rzemieślni­
czego, względnie przez zarząd izby rzemieślni­
czej i poświadczonem przez instruktora stowarzy­
szeń przemysłowych, względnie w razie, gdy takt 
nie istnieje, przez wydział przemysłowy właści­
wego urzędu wojewódzkiego.

W byłym zaborze austriackim są uprawnio­
ne do wydawania świadectw stowarzyszenia 
przemysłowe.

c) Prawo do służby półtorarocznej będzie 
przyznane tym z  pośród poborowych, którzy naj­
później do 25 czerwca r. b. udowodnią, że ukoń­
czyli z dobrym wynikiem szkołę średnią i zdali 
egzamin dojrzałości (matura).

Poborowym (ochotnikom), podlegającym w 
bieżącym roku wcieleniu do szeregów, a którzy 
do dnia 25 czerwca r. b. nie przedstawią wyma­
ganych dowodów, praw o do służby półtorarocznej 
nie przyznaje się.

Podania o przyznanie prawa do służby pół­
torarocznej winny być składane w terminie od 1 
maja do 25 czerwca do właściwej władzy admi­
nistracyjnej I instancji z dołączeniem do nich po­
trzebnych dokumentów.

Podania o odroczenia z tytułu punktów: a, b, 
c i d — należycie udokumentowane, winny być 
składane do władz administracyjnych I-ej instan­
cji w terminie od 15 lutego tego roku. w którym 
poborowy ma stanąć przed komisję poborową 
najpóźniej do dnia poprzedzającego stawienie się 
poborowego na komisję.

Osobom, przebywającym zagranicą odroczeń, 
określonych w piet. c) (pod 1 i 2) mogą udzielić 
właściwe urzędy konsularne.

Uprawnieni do wnoszenia podań będą po­
borowi, ich rodziny lub ustawowi zastępcy.

Podania o odroczenia opłacie stemplowej nie 
podlegają.

Termin, w którym poborowi z poszczegól- 
nych powiatów i gmin obowiązani będą stawić 
się przed komisję poborową, określony będzie 
przez właściwe władze administracyjne w drodze 
oficjalnych ogłoszeń.

Wcielenie zaś do szeregów uznanych przy 
przeglądzie tegorocznym za zdolnych do służby 
wojskowej (kat. A) odbędzie się w terminie mię­
dzy 1 a 7 października 1925 r.

Podając do powszechnej wiadomości ten kró­
tki wyciąg z now ą ustawy odsyłamy zaintereso­
wanych do treści nowej ustawy (wymienionej na 
wstępie), z którą każdy poborowy w dobrze zro­
zumianym własnym interesie zapoznać się powi­
nien.

■-------------: : o : : -------------

B e z ro b o c ie .
(PAT.). Według informacji, zebranych 

przez państwowe urzędy pośrednictwa pra­
cy, ostatnie tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy za okres czasu od 21 do 28 
marca 1925 r. wykazuje ogólną przybliżo­
ną liczbę 185,400 bezrobotnych. W stosun­
ku do poprzedniego tygodnia liczba ta spa­
dła o 1430 osób, przyczem zaznaczyć nale­
ży, że największą liczbę bezrobotnych za­
trudniono w tym czasie w województwie 
śiląskiem i w Łodzi.

Wiec
p io w ió w  Miikidi i M i i i j i i

W dniu 2 b. m. w sali Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa, odbył się wielki wiec polityczny prac. 
Miejskich i Teatralnych, zwołany przez P. P. S.

Przewodniczył tow. Szenajch; do prezydjum 
powołano: tow. tow. Ziembickiego j Kazubińskie- 
go.

Pierwszy przemawiał tow. Kurowski o wysił­
kach Związku zaw. w sprawie utrzymania praw  
robotniczych, co w znacznym stopniu zostało o- 
siągnięte mimo zamachów ze strony Magistratu 
na poszczególne prawa rob. miejskich.

Mówca nawoływał również robotników do 
skupiania się pod sztandarem P. P. S.

Tow. Szczypiorski charakteryzował walkę 
klubu P. P. S. w Radzie miejskiej z reakcyjną 
większością w obronie interesów robotników m. 
Warszawy.

Tow. Baryka omówił stan finansowy Magi­
stratu m. Warszawy, oraz gospodarkę M agistra­
tu, prowadzoną w imię interesów klas posiadają­
cych

Tow. Wysocki podkreślił silny związek jaki 
istnieje między sprawami ekonomicznemi a poli­
tycznemu

Wszyscy mówcy byli nagradzani hucznemi o- 
klaskami.

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwone­
go Sztandaru”.

 ::o::----------

Dwuch kan dydatów
tfll W!18j llliTMi

iPrzed kilku dniami do kasy Banku Polskiego 
zgłosił s ę jakiś młodzieniec i przedstawiając obli­
gację pożyczki dolarowej Nr. 0246837, zażądał wy­
płaty 8,000 dolarów, które padły na ten  numer. 
W czasie jednak, kiedy kasjer spełniał konieczne 
formalności, właściciel obligacji wyszedł, pozosta­
wiając dolarówikę i nie odebrawszy pieniędzy. 
Wkrótce potem, tego samego dnia d'o kasy zgłosił 
się jakiś starszy pan i przedłożył obligację, opa­
trzoną tym samym numerem 0246837. Zaniepoko- 
jony kasjer poprosił owego pana o poczekanie, a 
sam udał się do telefonu, by zawiadomić Urząd 
śledczy Z Urzędu przybył kom Szalbrańsld, któ­
ry wspólnie z urzędnikami Banku zbadał obie obli­
gacje i doszedł do wniosku, że druga dólarówil



I M i n i e r z  GHODIIOWSII
okulista Oddziału Ul Kasy Chorych m. Warszawy

zmarł dnia 4IV.25 r.
W zmarłym Kasa Chorych traci dobrego i sumiennego lekarza.

Zarząd Hag ttajtli m. Warszawy

jest praw dziwa, a pierwsza niesłychanie umieięt- 
nie podrobiona. Wobec tego prawy właściciel, 
Ewaryst Dragosz. otrzymał 8,000 dolarów.

Urząd Śledczy tegoż dnia rozesłał notatkę do 
dzienników, że „roztargniony" posiadacz obligacji 
Ne. 0246837, który zostawił ją w Banku, proszony 
jest o zgłoszenie się do Bartku. Wybieg udał się. 
Wczoraj przyszedł do Banku ten sam młodzieniec, 
który pierwszy zigłosił się po wygraną na sfałszo­
waną obligację, i natychmiast został aresztowany 
przez wywiadowcę Urzdu śledczego. Jest to ex» 
student. Kazimierz Szczepanowiski.

Krakowska cenzura 
a „Sw. Joanna".

Je d n ą  z najbliższych now ości te a tru  m 
im. J. S łow ackiego  w  K rakow ie m iała być 
sz tu k a  S haw a grana na całym  św iecie z o- 
grom nym  pow odzeniem  p. t. „Św. Jo a n n a  
J a k  donosi „N aprzód" k rak o w sk a  cenzu ra  
poczyniła  w  tej sz tuce znow u tak  znaczne w y­
k reślen ia . żądając opuszczenia n aw e t całych 
scen, k tó re  bez  trtidności grano w W arszaw ie, 
żc w rezu ltac ie  te a tr  k rakow sk i zrezygnow ał 
zupełn ie  z w ykonan ia ta k  okaleczonego  dzie­
ła. P odobno d y rek c ja  te a tru  m a w nieść re- 
k u rs  p rzeciw  postanow ien iu  k rakow sk ie j cen ­
zury.

Hf łudzi spłonęła przędzalnia H. Sina
W czwartek w nocy wybuchł pożar w przę­

dzalni Henryka Steina w Lodzi, przy ulicy 
Leszno. Po kilkugodzinnej akcji ratowniczej, po­
żar stłumiono.

Spłonęła całkowicie dwupiętrowa poprzeczna 
ołicyna, mieszcząca 3 zespoły przędzalnicze 
Mieszczące się w tym budynku znaczne zapasy 
łatwopalnego surowca przyczyniły się do rozsze­
rzenia pożaru, udało się jednak uratować skrzy­
dła budynku, z wyjątkiem dachu.

Straty są b. znaczne. Przyczyna pożaru na- 
razie nieustalona.

::o::

w Szwajcarii
W- n iedzie lę  29 m arca odby ły  się w sze­

reg u  m iast szw ajcarsk ich  w ybory  do rad  m iej­
skich, uw ieńczone pow odzeniem  socjalistów .

W  Zurychu socjaliści zdobyli 55 m anda­
tó w  na ogólną liczbę 125. Poprzectnio mieli 
44. W  Aargau zdobyli 10 now ych m andatów  
i m ają obecnie 61 m and. będ ąc  najsilniejszą 
łrak c ją  w R adzie. W  W interthur socjaliści 
zyskali 3 now e m andaty  i m ają razem  27, s ta ­
now iąc rów nież najsiln iejszą frakcję . W  Al- 
bistreden socjaliści zdobyli w iększość i obali­
li poprzedn ią  w iększość burżuazyjną.

Z jaw iskiem  pocieszającem  jest tak że  to, 
że w szędzie rów noleg le do zw ycięstw  socja­
lis tycznych  zaznaczyły  się po rażk i kom uni­
stów . W  Zurychu stracili 4 m andaty  i m aja 
w szystk iego  9, podczas gdy po dokonaniu  ro z­
łam u partji socjalistycznej m ieli 25 m andatów  

W  A argau  kom uniści nie strac ili nic, bo 
nie m ieli żadnego p rzedstaw ic ie la  w Radzre 
W  W in te rth u r strac ili połow ę sw ych m anda­
tów , m ianow icie 2 z 4.

*

Zapytanie
Zapytujemy Prez. Rady Ministrów, co 

się stało z sobotą angielską w urzędach, 
która miała być przywrócona z dn. 1-ym 
kwietnia.

K R O N I K A  
P O L I T Y C Z N A .

Z S E K C JI DO S P R A W  M N IEJSZO ŚC I N A ­
RO DOW YCH.

W czoraj odbyło  się posiedzenie Sekcji 
K om ite tu  Politycznego  R ady M inistrów  dla 
spraw  w ojew ództw  w schodnich i m niejszości 
narodow ych. Na posiedzeniu  tem  ro z p a try ­
w ano pom iędzy innem i w niosek  p. Min. S k a r­
bu  co do in te rp re tac ji a r t  8 konw encji polsko- 
n iem ieckiej, do tyczącej sp raw  o b y w ate ls tw a i 
opcji. Chodzi m ianow icie o rozstrzygn ięcie 
kw estji, czy m ajatek  żony o p ta n ta  na rzecz 
N iem iec, k tó ra  posiadała  o b y w ate ls tw o  pol­
skie i z rzek ła  się go —  podlega w yw łaszcze­
niu Po dyskusji sp raw ę p rzekazano  p Min. 
Spraw ied liw ości do zaopinjow ania.

P onad to  ro zp a try w an o  sp raw ę k red y tó w  
B anku Rolnego dla spółdzielni rolniczych na 
K resach.

Po za ła tw ien iu  szeregu drobnych spraw  
bieżących  odczytano  pism o p min. W . R. i 
Ośw  Publ zaw ierające  zasady  organizacji 
szkoln ic tw a żydow skiego. W edle  tego p ro ­
jek tu  językiem  w ykładow ym  p rzedm io tów  
św ieckich  ma być w tych szkołach  język 
polski, natom iast p rzedm io ty  judaistyczne b ę ­
dą w yk ładane w  języku  hebrajsk im  lub ży­
dow skim  zależnie od woli rodziców  uczącej 
się m łodzieży.

D yskusję nad tą  sp raw ą odroczono.

TA R G I O TEK Ę I O K O R FA N TO FO N IĘ. 1
Ja k  się dow iadujem y, chadecy  tek ę  min. 

P rzem ysłu  i H andlu  po oczekiw anem  u stą p ie ­
niu p. K iedron ia  chcieli za rezerw ow ać dla 
„swojego cz łow ieka".

P oniew aż na to  stanow isko , k tó re  m a być 
w olne po ferjach  św iątecznych , u p a trzo n y  jest 
p o d se k re ta rz  stanu  p. K larner, chadecy  na tę 
nom inację zgodzili się pod tym  ty lko  w aru n ­
kiem , że... p. K orfan ty  i rep rez en to w an a  p rz e ­
zeń grupa uzyska koncesję rad io telefoniczną.

W  spraw ie  tej odby ła  s ię  w czoraj k on fe­
renc ja  pom iędzy pos. K orfan tym  a dyr. gab i­
n e tu  p. min. sk a rb u  p. K auzikiem .

Podobno ta rgu  —  dob ito  ..

N IEPR ZY JĘTA  D Y M ISJA .
M in ister R eform  R olnych p. K opczyński 

w zw iązku ze zm niejszeniem  m u o 100 zł. 
p rzez  Kom isję B udżetow ą pozycji „zarzą‘,1 
cen tra ln y " , zgłosił w czoraj n a  ręce  p. p re- 
m jera G rabsk iego  sw ą dym isję.

P rem jer dym isji nie przyjął.

„OSZCZĘDNOŚCI".
Min. ko le i w ydało , jak  się dow iadujem y 

rozporządzen ie , m ocą k tó rego  zniosło w yda­
w anie b ezp ła tnych  b ile tó w  dzienn ikarzom  i 
k o responden tom  pism  zagranicznych. T a  d e ­
cyzja m inisterjum  kolei spow odow ana zosta ła

Bruksela, 6 kwietnia. (PAT.). Pierw­
sze informacje o wynikach wczorajszych  
wyborów do (parlamentu świadczą przede- 
wszystkiem o poważnych zdobyczach, uzy­
skanych przez socjalistów w większości o- 
kręgów, oraz o całkowitem niepowodzeniu 
komunistów. Również liberałowie utracili 
znaczną ilość głosów.

Bruksela, 6 kwietnia. (PA T.). W yda-

ANGLJA NIE ODPOW IEDZIAŁA NA  
PROPOZYCJE NIEMIECKIE. 

Londyn, 6 kwietnia. (P A T ). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby Gmin podsekre­
tarz stanu do spraw zagranicznych Mac

rzekom o w zględam i oszczędnościow em i, gdyż 
podobno w ubiegłym  m iesiącu m inisterjum  
w ydało  około  30 bezp ła tn y ch  b ile tów  k o res­
ponden tom  zagranicznym .

Je ż e li min. kolei uw aża, żc liczba b ez­
p ła tn y ch  b ile tó w  jest zby t duża, to  może 
w szak  w prow adzić  pew ne ograniczenia, m o­
że sp raw dzać czy  korzysta jący  n ap raw d ę są 
dzienn ikarzam i zagranicznym i, ale ca łkow ite  
w strzym anie w ydaw ania  tych  b ile tów  jest 
rzeczą  szkodliw ą, k tó ra  odbije się ujem nie na 
naszej p ropagandzie zagranicznej. W  w ielu  
k ra jach  dzienn ikarze  p ań s tw  obcych k o rzy ­
sta ją  z b ezp ła tn y ch  p rze jazdów  i P olsce ch y ­
b a  ze w zględów  p ropagandystycznych  pow in ­
no zależeć na tym , b y  k raj nasz poznali p rz e d ­
staw iciele  obcej prasy.

ZM IAN A  W  R E D A K C JI „R ZEC ZY PO SPO ­
L IT E J".

W czoraj p rzy jechał z P a ry ża  do W arsza­
w y p. K azim ierz Sm ogorzew ski, k tó ry  jak o 
tem  już daw niej w spom inaliśm y obem uje r e ­
dakc ję  „R zeczypospolitej".

je się niemal pewne, że socjaliści zyska­
ją 7 — 10 mandatów, katolicy —  3 manda­
ty, frontyści —  1, komuniści — 1. W szyst­
kie te mandaty należały poprzednio do li­
berałów.

(F rontyści - se p ara ty śc i flam andzcy. P rz y ­
pom inam y, że w  poprzedniej Izbie, w ybranej 
V/ 1921 r„  k a to licy  m ieli 80 posłów , socjaliści 
68, libe rałow e 33. R esz ta  —  dzicy).

Neill zapytany, czy rząd przesłał już od­
powiedź r.a propozycje niemieckie w spra­
wie paktu gwarancyjnego odpowiedział, 
iż rząd dotychczas nie w ysyłał żadnej od­
powiedzi na piśmie.

II M y l i ®  prawa r i e t y n M
Genewa, 6 kwietnia. (PAT.). W Se­

kretariacie Ligi Narodów rozpoczęły się 
pod przewodnictwem p. Hammarskjold‘a, 
gubernatora Upsali, obrady komitetu rze­
czoznawców dla stopniowej kodyfikacji 
prawa międzynarodowego. Komitet ten 
powołany został przez Radę Ligi Narodów  
na skutek decyzji V-go Zgromadzenia.

Pierwsza sesja komitetu poświęcona 
będzie badaniu spraw zasadniczych, nale­
żących do programu prac, zakreślonych 
przez Zgromadzenie.

Po wyDoi I I M  fiu Siata
Wiedeń, 6 kwietnia (PAT). „Sonn und 

Mcntagszeitung" donosi z Paryża, że Mil- 
lerand wybrany do senatu wstąpił wczoraj 
do grupy unji republikańskiej senatu, któ­
rej przewodniczącym jest Poincare. Grupa 

♦ta zbierze się dziś w celu powitania swego 
nowego członka. Ma być również rozwa­
żana sprawa, czy w przyszłości nie nale­
żałoby kierownictwo grupy powierzyć Mii- 
lerandowi.

Isiii
Londyn, 6 kwietnia. (PAT.). „Daily 

Mail" doweiduje się, że ze strony rządu 
sowietów czynione są w drodze nieoficjal­
nej kroki w celu uczynienia skutków uzna­
nia sowietów przeiz Anglię bardziej real- 
nemi. Rząd angielski, według informacji 
tegoż dziennika, ujawnia gotowość życzli­
wego wzięcia pod rozwagę tych nowych 
sugestji rządu sowietów. Wobec ponowio­
nych obecnie ze strony Rosji usiłowań u- 
zyskania pożyczki w Londynie, ze strony 
rządu angielskiego oświadczono, że nie bę­
dą czynione żadne trudności pod tym 
względem, jednak, że rząd angielski nie 
może udzielić żadnych gwarancj. rządo­
wych przy ewentualnych pożyczka di,

W  M i l
Angora, 6 kwietnia. (PAT.). Powstań­

cze oddziały Kurdów całkowicie ewakur 
wały okolice Diarbekiru i cofnęły się w 
góry.

P if !  StlłflJ M U
Wiedeń, 6 kwietnia. (PA T.). „Neue 

Freie Fresse" donosi z Zagrzebia że w Jń u  
wczorajszym ukończono śledztwo prze­
ciwko Stefanowi Radiczowi. Rozprawa 
rozpocznie się w ciągu maja.

H ife ir a  im tiW  i w i i  i p w t i i  *
Ryga, 6 kwietnia. (PAT.). W edług do­

niesień prasy najbliższa konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych państw bał­
tyckich odbędzie się w Rewlu w lipcu lub 
sierpniu.

M m  t u i
Wiedeń, 6 kwietnia. (PAT.). „Deutsche

Allgemeine Zeitung" donosi z N. Jorku, że 
w okolicach Gwadelupy nastąpiło trzęsie­
nie ziemi. Ofiar w ludziach nie było.

OiWe ii m itirj
ODKRYWCA POLAK.

Kraków, 6 kwietnia (PAT). Asystent 
obserwatorjum krakowskiego p. Lucjan Or­
kisz, delegowany dla badań na stację tym­
czasową Narodowego Instytutu Astrono­
micznego na górze Łysinie w Beskidach, 
odkrył w  dniu 3 kwietnia r. b .o godz. 4 ra­
no nieznaną kometę 9-ej wielkości na 
wschód od gwiazdozbioru Pegaza. Odkry­
cie to zostało potwierdzone w Polsce przez 
obserwator ja warszawskie, wileńskie, kra­
kowskie, a zagranicą — kopenhaskie. No­
wa kometa, której międzynarodowa stacja 
w Kopenhadze nadała miano komety Or- 
kisza, porusza się ku północy z szybkością 
1 stopnia na dobę i jest dobrze widziana 
przez niewielką lunetę. Jest to pierwszy 
wogóle w Polsce wypadek odkrycia kome­
ty. Im ustin llmmm

Kraków, 6 kwietnia. (PAT.), Dziś w 
nocy zmarł tutaj rektor uniwersytetu Ja­
giellońskiego, ks. prof. dr. Zimmermann.

— Delegacja polska rozpoczęła w P radze z 
rządem czechosłowackim  pertrak tac je  w sprawie 
uregulow ania wzajemnych długów przedw ojen­
nych.

— W Rydze przedstaw iciele polskiego i litew ­
skiego Czerw onego Krzyża podpisali protokół, 
dotyczący więzionych przestępców  politycznych. 
P rotokół ten zostanie przedstaw iony do zatw ier­
dzenia obu r z ą d ó w .

— Od kilku dni trw a strajk  kotlarzy w b e r­
lińskim przem yśle metalurgicznym.

— W M orawskiej O straw ie zakończył się 
strajk  w przem yśle metalurgicznym  i chemicz­
nym.
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Centralny W ydział M łodzieży T. U. R.
Z ebranie C entr. W ydziału  odbędzie się w ♦ 
czw artek  9 b. m. o godz. 7 w iecz. w lokalu  
W arsz. O ddziału  T. U. R„ Al. Je rozo lim sk ie
A.

O n a p r a w ę  f i n a n s ó w  F r a n c j i
Paryż, 6 kwietnia. (PA T.). W edług in­

formacji „Matina", plan finansowy' nowe­
go ministra finansów, de Monzie, może być 
ujęty w następujące 3 punkty 1) 
przedstawić krajowi istotną sytuację finan­
sową kraju. 2) zażądać od kraju dobrowol­
ne; daniny, z pozostawieniem obywatelom  
samym obowiązku zadeklarowania w yso­
kości ich majątku oraz swobody wybrania 
sp g só b u  uiszczenia tej daniny, 3) w razie 
niepowodzenia daninv dobrowolnej;, zasto­
sować system deklaracji majątkowych kon­
trolowanych.

Paryż.  6 kwietnia. (PAT.). Po skoń- 
czonem posiedzeniu komitetu ministrów, 
minister Albert oświadczył iż w  łonie rzą­
du ujawnił? się jednomyślność co do przy­
jęcia planu sanacji finansów, przygotowa-

I w .  l  am utworzył a a i o l  s i l i
Berlin, 6 k w ie tn ia  (PAT) Nowowybrany  

pruski prezydent ministrów Braun zamiano­
wał ministrami ponownie członków  dawnego
gabinetu.

M i i  K j M n n t f Q H l  S l i p  W. i .
0M 3

Gdańsk, 6 kwietnia. (PAT.). Wczoraj 
obradował tu kongres partji socjal-demo- 
kratycznej w. m. Gdańska. Jeden z refe­
rentów pos. Mau stwierdził, że w  r. ub. 
gdańska part ja socjaf - demokratyczna 
wzmocniła i rozszerzyła swoje stosunki z

| nego przez ministra de Monzie oraz po­
twierdził, iż plan ten przewiduje daninę 
dobrowolną, której oprocentowanie waha- 

| łoby się między 3K do 4%. cc nie zostało 
1 zresztą jeszcze ostatecznie ustalone.

Paryż. 6 kwietnia. (PAT.). Ścisły ko­
mitet ministrów kontynuował dziś wieczo­
rem rozpatrywanie planu finansowego, 
przygotowanego przez ministra de Monzie. 
Jutro plan ten przedstawiony zostanie ple­
narnemu posiedzeniu rady ministrów.

Po posiedzeniu komitetu ministrów 
Herriot zwołał prezydjum lewicy demo­
kratycznej, radykałów i radykalnych socja­
listów senatu oraz zarząd grupy radyka­
łów i radykalnych socjalistów izby celem  
zapoznania ich z planem finansowym.

socjalistami innych krajów, a w  szczegól­
ności z P P. S. Współpraca gdańskiej so- 
cjail • demokracji z P. P. S. jest, zdaniem 
posła Mau, —  konieczna i posiada wielkie 
znaczenie dla stosunków gdańsko - pols­
kich. Kongres zatwierdził uchwałę zarzą­
du, wykluczającą z partji posła Rahna. Po­
seł Rahn znany był jako wróg Polski.

W u  Si u s i l i n t u  55111131 l i l i l i
Londyn, 6 kwietnia. (PAT.)'. Wybory

do parlamentu północnej Irlandjj zostały 
zakończone. Obecny skład parlamentu 
przedstawia się jak następuje: 14 unioni- 
stów. 3 nacjonalistów, 2 członków Labour 
Party i 1 republikanin.
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TELEGRAMY
Zwycięstwo socjalistów w Bel^ji

Przed wyborami Prezydenta Rzeszy
HINDENBURG NIE PRZYJĄŁ  

KANDYDATURY.
Wiedeń, 6 kwietnia. (PAT.). „Sond 

und Mcntagszeitung" donosi z Berlina, że 
Hindenburg, którego blok prawicowy upa­
trzył na kandydata na prezydenta Rzeszy, 
oświadczył, że kandydatury tej nie przyj­
m ie.

Berlin, 6 kwietnia. (PA T.). „Lckal An- 
zeiger" donosi, że Hindenburg miał oświad­
czyć się za uchwaleniem kandydatury Jar- 
resa. Blok prawicowy ma powziąć osta­
teczną decyzję dopiero w  środę, jednakże 
wobec odmowy Hindenburga, kandydatura 
Jarresa jako wspólnego kandydata partii 
prawicowych ma wszelkie szanse prawdo­
podobieństwa.

Sprawa bezpieczeństwa
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J a c z e w s k i e g o
nalewki na owocach

D et*eniów ka
Jarzęb inka

Moreiówrka
O rzechów ka

P om ap ań o iow a
n ie s lo d z o n a

T arniów ka
Wiśniowa

n ie s lo d z o n a
w y t r a w n e :

D ereniak  
J a rzęb ia k  

Tarniak

Wolne miejsca
Pańatwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War* 

azawie poszukuje kandydatów z dobrem  świadect­
wam i i referencjami do obsadzenia naetppującycb 
posad-
DLA bezro bo tny ch  za m ieszk a ły c h  w

WARSZAWIE.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących

(Ciepła 21, teł 232-16) 1 steno^rafistki niem .pol­
skiej, 1 maszynistki z niemieckim, 1 maszynist- 
y  z korespondencją niemiecką, 1 iażyniera-elek- 
tpotechnika z praktyką handlową, 2 agentów do 
s p r z e d a ż y  torebek papierowych, 4  agentów do 
obierania ogłoszeń, 5 agentów do ubezpieczenia, 
50 agentów do sprzedaży artykułów spożywczych, 
2 agentów do sprzedaży papieru, 2 agentów d o  
sprzedaży wyrobów metalowych, 1 agenrta branży 
cukierniczej, 1 elektrotechnika - instruktora.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników 
(Ciepła 21, teł. 123-65)':

1 majstra-ortopedysty, 1 galwanizera, 1 kowa­
la, 1 śiirsarza, 2 blacharzy na galanterię i warsz­
tat, 1 jrawera na mosiądz i stal, 1 majstra na 
sznyty,"4 mechaników telefonicznych, 5 pomocni­
ków telefonicznych, 1 omaljera specjalisty na na­
czynia kmdhenne, 6 elektromonterów. 7 modelarzy 

,-drzewnych, 10 kotlarzy miedzianych, 1 łakier- 
-nika, 11 kotlarzy żelaznych, 1 introligatora,

V1 krawca damskiego, 1 hafciarki na roboty ko­
ścielne,

W Oddziale dla słnżbv domowej (Ciepła 21, 
t*L 153-27). 104 służących, 1 woźnego.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1

ogrodnika, 1 ogrodniczki, 1 leśnika-miernika, 1 e- 
konoma, 1 kierowniczki ze średniem wykształce­
niem, oznajmionej z prowadzeniem wiejskiego
zakładu wychowawczego, 1 pisarza rolnego, 

(  1 wychowawczyni, 1 wychowawcy, 1 inspek­
tora po Hep miejskiej. 1 'kasjera miejskiego,
1 nauczyciela gimnastyki, 1 nauczyciela grec­
kiego i łaciny, 1 nauczyciela rysunków i ro­
bót slojdowych, 2 nauczycieli polonistów, 2 dro- 
gomistrzów z kilkuletnią praktyką, 2 techników 
drogowych z dłuższą praktyką, 1 felczerki-pielę- 
gniarki do sanatorium, 1 felczera weterynarii, 
dentystki, 10 lekarzy woi noprak ty kujący ch, 2 le­
karzy r e j o n o w y c h  i okręgowych do Sejmików,
2 lekarzy ordynatorów z praktyką psychiatryczną,
2 l e k a r z y  a s y s te n tó w , 1 dyrektora gimnazjum k o ­
edukacyjnego.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników: 
i majstra na pap? dachową, 1 kucharza, 1 majstra 
palacza do wypalania kaili, 2 kaflarzy formiarzy 
warsztatowych. 1 introligatora. 8 hutników butel- 
karzy, 4 hutników obrabiaczy, 4 hutników tanka- 
rty. 1 majstra murarskiego, 1 majstra ciesielskiego.
1 majstra mydlarskiego, specjalisty do gotowania 
urydła. 1 kowala.

Ks ążfei nadesłane.
Ulgi i odroczenia służby wojskowej. Nakła­

dem „Polskiej Zbrojnej ukazała się pod powyż­
szym tytułem broszura, opracowana na podstawie 
nowej ustawy poborowe) i rozporządzenia wyko- 
nawczego do niej, z wyjaśnieniami i wzorami po­
dań do władz i urzędów.

BroS2Urę nabywać można w Księgarni Woj­
skowej w Warszawie.

Siemiradzki. Podręcznik paleontologii do
użytku szkół akademickich. Cz. I. Paleozoologia. 
z  atlasem, zawierającym 700 rycin na 36 tabli- 
cach, oraz tekst objaśniający. )

Jerzy Braun. Oceanjada. Pocźje. Nakładem Ge­
bethnera i Wolffa str 82.

Jerzy Braun, Dywan rozkwitający (poezje). 
Nakładem Tow. Wydawniczego ,,Ignis'‘ str. 61 

-Marja Staakiewiczcwa. Paataleon Potocki. Na­
kładem własnym str 10.

Antoni Bogusławski. „Crytanki żołnierskie'1. 
Prozą i wierszem W arszawa 1925 r. Wojskowy 
Instytut Naukowo-Wydawniczy.

T o  i i  r f  a n i  !o e?
Z> 35 gr' 6 fotografii 1 zł. 85 gr. 

(lR u D t N y ‘— Miodowa 1, róg Krak.-Przedm.

CYRK WARSZAWSKI
Dziś wielki program kwietniowy

Zygmunt Breitbart
P r o lo n g o w a n y  do dnia 8-qo kwietnia.  

C e n y  z w y c z a jn e ,  
początek o godt. 8 .ej w.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

JUBILEUSZOWY NUMER N A PR ZO D U 1*.
W dn. 5 kwietnia wyszedł jubileuszowy 

numer ,.Naprzodu", z datą 6 kwietnia.
Na treść numeru składają się między in- 

nemi, artykuły: pos. J. Daszyńskiego p. t. 
„Twierdza socjalizmu"; Garść wspomnień E. 
Haeckera n. L „Naprzód" przed 25 laty"; „Ju­
bileusz „Naprzodu" a pracownicy państwowi" 
— dr. A M.; wiersz. R. Dąbrowskiego p. t. 
„Naprzód"; list. tow. B. Limanowskiego do 
Redakcji „Naprzodu" z przed 25 laty.

Pozatem numer zawiera artykuły poli­
tyczne i literackie, nie związane bezpośrednio 
z jubileuszem, oraz szereg pamiątkowych fo- 
tografji.

Centralny Wydział Samorządowy prosi 
tow. tow. Bobrowskiego Jaworowskiego, 
Kopcińskiego, Luxemburga, Pragera, Szpotań- 
skiego, Szczypiorskiego i Toeplitza o przyby­
cie na posiedzenie do lokalu Warszawskiego 
OKR. (Al. Jerozolimskie 6) w  środę dn. 8-go 
kwietnia r. b. o godz. 7 wiecz.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej
Środowisko Warszawskie Dziś o godz. 4,30 ze­
branie Wydziału Propagandy.

Ju tro  o godz. 11 ramo zebranie Egzekutyw 
Sekcji.

Kurs instruktorski odbędzie się 15 — 17 b m. 
Tow. tow kandydaci zawiadomieni będą o szcze­
gółach, dotyczących kursu — piśmiennie

Bliższych informacji udziela Sekretariat. Prace 
na Sekcjach przerywa się na czas od dn. 7 do do 
22 b. m. Sekretarjat czynny codziennie od dn. 
14 b. m.

We wtorek, dn. 7 b, m.
Dzielnica Woia-Czyste o godz. 6 w  lokalu 

dzielnicy, WoSska 44. odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne re~ 
bianie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy. 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. 0  godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR A1 .lerozoiamskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

W środę, dn. 8 b. m.
Centralny Wydział Samorządowy o godz. 8 w 

lokalu OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie Centralnego Wydziału Samorządowego.

Dzielnica Mokotowska, o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Dzielnica Starówka o godz 7 w lokalu dziel­
nicy., Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego

. iD z ie ln ica  Jerozolimska o  godz 7 w lokalu 
z e nicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 

komitetu dzielnicowego.
Koło Gazowników P.P.S. Ludną, o godz. 6-ej 

rv lokalu OKR. Al. Jerozolimskie 6. odbędzie się 
zebranie koła.

Ruch zawodowy.
,Bac*no^  robotnicy teatralni. W  Teatrze 

Polskim i Małym trwa strajk. Ostrzegamy 
przed przyjmowaniem pracy w tych teatrach.

Zarząd Związku.

Ruch kuIL-ośwIatowy.
Klub Radjo- A  m at arów T. U. R. Dziś odbędzie 

się staraniem Klubu radijo-koncert w sali koncer­
towej firmy .Radio", ul. Wilcza 9a, I piętro front, 
o godz. 8 wiecz. Do pokanu Utyty będzie najlep­
szy aparat wid'otampowy firmy „Hardy" oraz gło­
śnik .Amplion . Bilety w cenie 50 gr. do naby­
cia na dzielnicach T U R  oraz przy wejściu

Odczyt proŁ Sereiskicgo. Jutro  o godz. 730 
wiecz. wygłosi prof  Serejski w lokalu P P S  
dzleflmcy Staromiejskiej (ul Rycerska 6) odczyt p.t 
„Wielka Rewolucja Francuska". Odczyt ilustro­
wany Hcznemi przezroczami.

Odczyt prof. Kropa tscha. Ju tro  o godz. 730 
w lokalu T. U. R. wygłosi prof. Kropatsoh odczyt 
p t. -Młoda Polska Literacka". W stęp 30 gr

Ruch spółdzielczy.
Sześcta-tygodnirtwy Kurs efle Kenttwnfków- 

Administrafofrów Spółdzielni Spożywców, urzą­
dzony staraniem Zw. Pokk. Stow Spoć., Zw. Rew 
Spółdz Robota., Zw. Rew SpóWz. Wojsk.. Zw 
Rew. Spółdz. Urzędn Państw.. Kom.. Spoi ł Zw 
Prac. Spółdz, — rozpocznie się dn. 15 b m. Otwar­
cie Kursu nastąpi o godz, U  r w saK Wolnej 
Wszechnicy Polskiej przy ui. Szopena 14: tamże 
będą odbywać się wykłady Biuro Kursu mieści 
się na Mokotowie, ul. Grażyny 13, tel 261-66 
(gmach Zw. Pokk. Stow. Spoż.).

N A  R A T Y  jak za  gotów kę
SPŁATY DŁUGOTERMINOWE

Na sezon  W iosenny
najw ykw intn iejsze U l ]  UjStó, (itójt oraz PilSttli MOWt

g o t o w e  i n a  z a m ó w i e n i e  p oleca  a K Ł A D M I C f t  O D Z IEŻ Y
{)) LESZNO 26,

I p ię tr o , fro n t  
ta l. 43-61.K O S M O S 1

NA RATY na 5 miesięcy
okrycia, kostjumy damskie

podhiq najnow szych m o d e l i  P a r y s k i c h  i W i e d e ń s k i c h  oraz
U B I O R Y  M Ę S K I E  poleea f. „GQLDHAFT“

N ow olipie  J€s 30  m .  8 , t e l .  136-98, II piętro, front.

30* T A N I E J

NA RATY!
P -

Na n a jd o g o d n ie jsz y c h  w a ru n k a ch . Z a liczk a  i 
dług m o ż n o śc i p ła tn ic z e j k lijsn ta . S p ła ty  

* d łu g o te r m in o w e .
Wykwintne ok ryc ia  d am sk ie , k o stiu m y i ubiory m ę sk ie

nabyć można najtaniej tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P ra co w n i 
{  m » r |» A s k a  N r. 9 m  5,

• 5 j U 3 k B * ) J ^ C | 3 0 l  tel. 257-03, w bramie 11 piętro. wi.». emoM
Z  s ą d ó w .

Proces o oszczerstwo.
W dniu wczorajszym warszawski Sąd Apela­

cyjny przystąpił do rozpatrzenia w drugiej instan­
cji  ̂sprawy z oskarżenia prywatnego Aleksandra 
Lednickiego przeciwko redaktorowi „Gazety W ar­
szawskiej , Zygmuntowi Wasilewskiemu o zniesła­
wienie, Redaktor Wasilewski w jednym ze swych 
artykułów zarzucił p. Lednickiemu zdradę Polski. 
W Sądzie Okręgowym sprawa ta zakończyła się 
w roku ubiegłym uniewinnieniem red, Wasilew­
skiego z zarzutu zniesławienia Sąd, wydając wy­
rok, wyszedł z założenia, iż oskarżony działał w 
dobrej wierze, spełniając swój obowiązek publicy­
styczny.

Rzecznik Aleksandra Lednickiego, ad/w. Śmia- 
rowski, zaskarżył wyrok pierwszej instancji do Są­
du Apelacyjnego, prosząc o uchylenie tego wyro­
ku i jakna{surowsze ukaranie red. Wasilewskiego. 
Adw. Śmiarowski krytykuje stanowisko Sądu O- 
kręgowego, który w motywach wyroku zajął stano­
wisko polityczne, -występując niedwuznacznie po 
stronie obozu „Gazety Warszawskiej". Przed la ­
kiem traktowaniem procesu przestrzegali rzecznicy 
oskarżenia, podkreślając, iż sąd powinien był po­
tępić tego rodzaju metody walki, ikłóremi posługi­
wał się red. Wasilewski, nazywając Lednickiego 
zdrajcą.

Cały d-zień wczorajszy prze-szedł na odczyty­
waniu protokutów rozpraw w pierwszej instancji 
Obradom przewodniczy sędzia Kwiatkowski. W 
komplecie sądowym zasiadają pozatem sędziowie: 
K. W ejtko i W. Raczkiewicz.

Rzecznikami oskarżyciela są adwokaci: Śmia- 
rowskl i Nagórski,

Oskarż-onc-go red, Wasilewskiego bronią adwa 
Kijeński i Zabłocki.

Rozprawa prawdopodobnie potrwa dni kilka
Dziś o godz, 10 dalszy ciąg rozprawy.

_  L Ł

Dr. JAN AŁAPIN K wsn*
me, w e n » r „  (Niemoc). Leczeni- r o '- ’łqenenl 

10—2; 5 —7. Niezamożni (5 zl.) 8—10; 7—8.
*     " * ~ i i — r u r ^ m  ...i m ~i i i i

W  dniu 10 marca r. b. o godz. 6-ej wieczorem, 
skradziono mi pa'ito w czasie zajęć szW nyćh z 
kancelarii 7-mi o kł. szkoły powszechnej w Rykach, 
starostwa GarwoKńskiego. O wypadku tym po­
wiadomiłem niezwłocznie Posterunek P o l i c j i  Pań 
w Rykach. Miejscowy komendant Posterunku P. 
P , pan Konstanty Komorowski, ze zwykłą sobie 
en erg ją przystąpił do wykrycia sprawców tejże 
kradzieży. Okazało się w bardzo krótkim cza'sie 
bo w przeciągu czterech dni, skradzione palto wraź 
z rękawiczkami i inoemi rzeczami znaiduijącemi się 
w wykryte o 3 (trzy) mile w innej
gminie (Kłoczew) starostwa Garwolśńskiego we wisi 
Przykwje, u tamtejszej mieszkanki, Marjanny Łu­
kasik. Przy tej okazji jednocześnie wykryto wiele 
ir-nych rzeczy pochodzących z kradzieży.

Sprawcami tejże kradzieży okazali się słynni 
złodzieje, Stanisław i Jan Królakowie, W iktor Ką- 
KoLewjski, który pełni służbę w wotsku w 15 p. p. 
w Dębunie. Wykrycie ta  zawdzięczać należy 
sprytnemu komendantowi, Konstantemu Komorow­
skiemu, oraz jego podkomendnym, którzy bardzo 
szybko l energicznie wiele poprzednich kradzieży 
injaiwmh, tak na swoim terenie, jak i w innych gmi­
nach. Sprawcy kradzieży ukarani zostali sądow­
nie na karę po 2 (dwa) lata więzienia.

Stachura Stanisław,
nauczyciel w Rykach, pow Garwolińskaego. 
Ryki. dnia 31 marca 1925 r.

N a  Ś  A E ę ła , sprzedaje najtaniej 
W IP frt

W Ó D K I
L IK IE R Y

MIODY

L. K a r a s i ń s k i
o d  1 0 0 6  r .

t t a  2, lei. 24-81 (róg PofcoMiuj)
Poleca specjalnie znawcorr.:

Wytworne W  I N A  Krajowe
Białe wytrawne'zf.tatóO, Białe półsłodkie 
21. 3, Białe słodkie Zł. 4, Czerwone wy­
trawne Zł. 3 50, Czerwone m ocne Z). 4, 
Portweln Zł 4 Madera Zł. 4, W ermut Zł. 4. 
CJwaga: P p Urzędnikom Państwowym,
Członkom Związków, Kooperatyw, o r a z  
Pracownikom Fabryk i Zak'adów przemy­
słowych zawsze u d x i * l ł o d p o w ie *  

d n i r  b J I

W

Zycie gospodarcze.
Notowania  giełdy warszawJAiej

Doi. Słan. ZJedn. za 1—5-’8 I pół 
Franki  francuskie za 100 -  26 95 
tun ty  angielskie za I—24 86 
Floreny holend. za 100 —207 45 
Kor. czesko—słow za 100-15.43 
Franki szwajc. za 100—103.25 
Korony austrjac. za 100 000 —73-18 
Liry włoskie za 100—21 36 
Ftank belgijskie za 10)—26.35

■ KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Mclcorologicz.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszawie 9°,7, najniższa — 0°3.
Przypuszczalny przebieg pogody w* dniu dzi­

siejszym: pogodnie, nocą przymrozki, w  ciągu dnia 
znaczny wzrost temperatury, słabe wiatry północ­
no-wschodnie i wschodnie.

św ięta w szkołach. Szkolne ferje wielkanoc­
ne trwać będą od 8 do 20 kwietnia włącznie.

Sklepy otw arte do 9 wiecz. Mocą rozporzą­
dzenia, podpisanego wczoraj przez raMw-stra pracy, 
zezwolono na przedłużenie godzin handlu do godz. 
9 wiecz. do piątku włącznie.

Pomnik lotnictwa. Komisja regulacyjna mia­
sta, której przedstawiono projekt postawienia 
„Pomnika lotnictwa" na pćacu Unii Lubelskiej 
(przy dawnej rogatce Mokotowskiej), rw ródła się 
o o.pinję Rady Artystycznej. Początkowo wyra­
żano zdanie, że pJac Unji Lubelskiej nie nadaje się 
na pomnik i proponowano bulwary Kościuszkow­
skie nad Wisłą, po dokładniejszych jednak star- 
djach stwierdzono, że na wybrzeżu brak miejsca z 
odpowiedaiem tłem dla pomnika, wobec czego 
Rada Artystyczna zgodziła się na wzniesienie po­
mnika na placu Unji Lubelskiej, z zastrzeżeniem, 
by pomnik umieszczony był na wyższym cokole. 
Wnioski powyższe Magistrat ostatecznie zatwier­
dził.

Z Tow. Zachęty. W  zeszłą sobotę, dn. 3 iun .,
otwarte zostały w gmachu Tow. Zachęty nowe 
wystawy, w skład których wchodząc 1) wystawa 
Staw. Malarzy ,iPro Ar te", oraz staraniem Stowa­
rzyszenia urządzona pośmiertna wystawa ś. p. W ła­
dysława Wankego, 2) wfstawa pośmiertna prac 
ś. p. Władysława Majewskiego, 3) nader liczna wy­
stawa bieżąca i 4) wystawa rzeźb Stanisława Ro­
mana Lewandowskiego z wyróżniającym 6ię .P ro ­
jektem na pomnik nieznanego żołnierza".

Komitet Wykonawczy Wystawy Paryskiej po­
daje do wiadomości, iż termin otwarcia Międzyna­
rodowej- Wystawy Nowoczesnych Sztuk Dekora­
cyjnych w Paryżu wyznaczony został na dzień 
28 kwietnia b r.

Zw. b. Wychojwańoów I Gim. męsk. Zw. Zaw. 
Naucz, szkół średnich. Dnia 22 marca r. b. na Ze­
braniu Organizacyjmem utworzono Związek Ib, 
Wychowanków" I  gim. męsk. Zw Zaw. Naucz. Pol. 
Sz. Śr.

Zapisy na członków Związku przyjmuje i tv  
dziela informacji członek Zarządu w lokalu Gim­
nazjum (Żórawia 49, I piętro) w poniedziałki i 
czwartki w godz. 7.30 i 830  wieczór.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt o iHwmrJyiiacff zabytków sztuki. Dziś

o godz. 7 wiecz. odbędzie się staraniem Tow. O- 
(Pieki nad Zabytkami Przeszłości w Kamienicy Ba- 
ryczków (Rynek Starego Miasta 32) odczyt z prze­
zroczami członka Komisji Specjalnej Delegacji PPi­
skiej w Moskwie, p. d-ra Mariana Moretawskiego 
p  t. „Ostatnie wyniki prac rewindykacyjnych f 
widoiki na przyszłość". IWstęp dla członków To­
warzystwa.
WYPADKI.

W ypadek tramwajowy. Na uł. Senatorskiej 
przed domem Nr. 16 pod przejeżdżający tramwaj 
dostał się 1’2-letini Mieczysław Malinowski. Lekarz 
Pogotowia stwierdził dwie rany tłuczone prawego 
podudzia i przewiózł chłopca do domu.

Skok z Ul piętra, W  domu Nr. 8 przy uŁ P ie­
karskiej 26-letma Z of ja Dybowska, żona konduk­
tora tramwajowego, po sprzeczce z mężem w celu 
samobójczym wyskoczyła z okna III-go piętra na 
ulicę. Lekarz Pogotowia stwierdził ranę oiętą

i
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EST B I
M$czka mleczna Jest najodpowiedniej­
szym pokarmem dla niemowląt oraz dla 
osób dorosłych chorych na żołądek i re­

konwalescentów.

górnei wargi oraz ogólne potłuczenie i przewiózł 
desperatkę w stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

Ucieczka aresctanta. Z zakładu dla umysło­
wo chorych w Tworkach zbiegł podsądny, Jan 0 -  
strowski, który był tam na obserwacji.

Zaginieni chłopcy. M-!etni Wacław Kostecki 
da. 2 b m. wyszedł z domu rodziców swych przy 
ul. Folwarcznej Nr 8 i dotychczas nie powrócił

— 15-łetni Adam Skórka, zamieszkały w W o­
łominie. dn. 2 b. m. wyszedł z domu i więcej nie 
wrócił.

— 15-ietni Edward .Ziontek [Lubelska 25) wy­
szedł z domu dn. 3 b. m. i więcej nie powrócił

Wybicie oka. W Pruszkowie Czesław Jeleń, 
bawiąc się, uderzył piłką Jankla 'Borensztajna tak 
silnie, te  wybił mu prawe oko.

Na tłe konkurencji. W bazarze Biocha przy 
tli. Twardej Nr. 1 Zofia Gołębiowska, lat 29. (ni­
gdzie niemetdowana), dowiedziawszy się, że 19-let- 
nia Katarzyna Frydrychówna zgodziła się taniej 
uporządkować mieszkanie u jednego z lokatorów 
tego domu, w przystępie złości uderzyła Frydry- 
chiównę tak siłnie w twarz butelką, że butelka pę­
kła, przyczera oblała ją amoniakiem i chlorkiem 
i poparzyła oczy^ Po opatrunku. Pogotowie prze­
wiozło Frydryćhównę do szpitala św. Ducha. Go­
łębiowską aresztowano.

Samobójstwo na cmentarzu. Pod dzwonnicą 
na górze na cmentarzu prawosławnym na Woli na­
piła się esencji octowej w cefu samobójczym ro­
botnica, 21-le<tnia Kazimiera Koprowska Po prze­
płukaniu żołądika, Pogotowie przewiozło desperat- 
kę do szpitala żydowskiego. Przy Koprowskiej 
znaleziono list adresowany do rodziców, w któ­
rym podaje, że żyć nie warto.

P i o n  tourtfiw ralifii:czn;[Ii
Na wtorek, 7 kwietnia.

Warszawa (385 m.). Godz. 18 — 18,50 — kon­
cert zespołu orkiestralnego P T. R. pod kierun­
kiem p. A. Adamusa, deklamacja p. J  Warnec- 
kiego. art. teatru Polskiego, komunikaty P. A. T. 
i P. I. M.

Paryż — Wieża ElHel (2650 m) Godz. 18 — 19 
— koncert orkiestry broadcastmgowej.

Paryż Ecole Supćrieure (458 m~). Godz. 21— 
koncert orkiestry symfonicznej.

Paryż — Radio-Paris (1750 m.). Godz, 20,15 — 
22 — radio-dancing.

Wiedeń (530 m j. Godz. 11 — 12,50 — koncert 
poranny; godz. 16,10 — 18 — koncert popołudnio­
wy; godz 20 — produkcje muzyczno-wokalne,

Rzym (425 m.). Godz. 20,30 — koncert.
Berlin (505 m,}. Godz 11 — 12,50 — koncert 

próbny; godz. 16,30 — 18 — koncert orkiestry 
broadcastingowei; godz 20.30 — kabaret artystycz­
ny.

Królewiec (463 m.). Godz. 16,30 — 18 — kon­
cert orkiestry broadcastingowej; godz. 20 — 21 — 
muzyka kameralna; godz. 21,15 — 22 — muzyka 
i śpiewy.

Zurich (515 m.) Godz. 16 — koncert orkiestry 
hotelu „Baur au Lac“; godz 20,30 — muzyka i 
śpiewy

Genewa [1100 m,). Godz. 15 — 16 — koncert; 
godz. 21 — 22 — muzyka kameralna.

Londyn (365 m ). Godz. 20.30 — 23,30 — kon­
cert orkiestry symfonicznej; godz 23,30 — 24 — 
koncert orkiestry hotelu ,,Savoy1'.

T e a t r  i  m u z y k a
Dziś „Don Juan“. Jutro „ S a m -Teatr Wielki,

son i Dalila"
Teatr Letni. Codziennie „Wygnany Eros".
Teatr Narodowy. Codziennie „Uciekła mi 

przepióreczka"
Teatr im, Bogusławskiego. Dziś i jutro hPa- 

sterka wśród wilków”.
Teatr Polski. Codziennie „Djabeł i karcz- 

marka".
Teatr Mały, Codziennie „Niewinna Grzesz­

nica".
Teatr Nowości, Codziennie „Perły Kleopa-

t r y " '
Teatr im, Fredry nieczynny w tygodniu świą­

tecznym ,
Toatr Praski. Dziś i jutro z powodu prób z 

..Króla dziadów” przedstawienia zawieszone
W tygodniu świątecznym: w czwartek, pią- j 

tek i sobotę, wszystkie teatry będą . nieczynne, j 
Teatry miejskie rozpoczynają przedstawienia w po­
niedziałek. a teatry Polski i Mały już w niedzie.ę 

Teatr Sztuki Tanecznej. Dziś program VIII.
Z Filharmonii. Dziś pożegnalny koncert Bro­

nisława Huibermana.
Jiutro koncert symfoniczny ze współudziałem 

Leona Ślęzaka i dyr Feliksa Weingarlnera
Ankieta w sprawie F.lharmonji Warazawskicj. 

Ostatni numer miesięcznika „Muzyka11 zawiera o- 
bok szeregu ciekawych artykułów i korespondencji 
rubrykę poświęconą, sprawie przesilenia finanso­
wego Filharmonii: Warszawskiej Redakcja, wy­
chodząc z założenia, że bezpośrednim źródłem 
iesf brak frekwencji, ogłosiła ankietę następującą:
1) jakie są powody tej nikłej frekwencji i 2) iakie 
przedsięwziąć środki zaradcze w tej sprawie. Być 
może. że ankieta „Muzyki- , zwrócona do szero­
kich warstw naszego społeczeństwa, rzuci nowe 
światło na palącą sprawę przesilenia w Filharmo­
nii.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
WODEWIL. -  „Syn Sahary”.

Zwykłe pisze s:ę najpierw o samym programie, 
a potem dopiero o nadprogramie. Porządek ten 
muszę zmienić z tej prostej przyczyny, że dawno 
nie widziałam tak prześlicznego i oryginalnego 
nadprogramu, jak „Wycieczka w okolice Londy­
nu1'. Pomijając niezwykłe pożyteczny charakter 
tego rodzaju filmów, podkreślić muszę wysoki po­
ziom artystyczny tego tak prostego w pomyśle, a 
orzesufotelnego w wykonaniu i dowcipie obrazka.

„Syn Sahary” nie odbiegł od szablonu „saha- 
rowych" filmów francuskich Syn szeika zakochał 
się w córce mordercy swego ojca. 'Piękna pan­
na. zaręczając się z nim. mniema, że jej ukochany 
jest Francuzem, dowiedziawszy się o jego pocho­
dzeniu arabskiem, odpycha go. Oczywiście w za­
kończeniu wychodzi na jaw, że domniemany szeik 
bvł synem oficera francuskiego, który zginął w 
walce z Arabami. Wniosek z tego jest taki, że 
można go już kochać.

Całość jest niejako ko1 pią „Szeika'1 — a szowi- 
nistyczno-macjonalne zabarwienie poprostu dener­
wuje każdego zdrowo myślącego widza-

Zdjęcia z pustyni są ładne, choć nie wybiega­
ją poza zwykły szablon Kilka zdjęć z haremu 
odznacza się efektem malarskim W alki z A ra­
bami wypadły słabo. łka.

Spo-t.
Stemplctwanie kart wstępu do Agrykoli.

W  związku z przepisami podatkowemi Magis­
tratu  warszawskiego w s z y s t k i e  karty wolnego 
wstępu do Agrykoli muszą być ostemplowane przez 
Wydział Podatkowy Magistratu. Wobec powyż­
szego Sekretariat P. K I. O ptrosi 0 zwrot wszyst­
kich wydanych kart wolnego wstępu, niezwłocznie 
d> Sekretariatu (Wiejska 11) (prasa do Związku 
Dziennikarzy Spoitowych — Marszałkowska 48). 
Karty te po ostemplowaniu będą zwrócone wła­
ścicielom 10 najpóźniej 11 b. m Karty nieostem- 
plowane pieczątką Magistratu będą nieważne i 
wstęp na zasadzie kart nieostcmplowanydh do A- 
grykoli będzie wzbroniony.

EM

Dlaczego 
Dlatego że

gosposie użvwają do pieczenia clast | bułeczek wszelkiego 
rodzaju, chętniej proszku Dr. Oetkera „Backinu11 
niż drożdży?

4) Ponieważ ciasto sporządzone z pom ocą „Bacltlnu“ Dr O e tk e ra  jest lekko 
strawnem I zdrowem.

Ciasto Dr. Oetkera, m oże być zjedzone natych­
miast po wyjęciu go z pieca.

T o  s ą

1) Ponieważ pieczenie zapom ocą Backinu Dr. Oetkera jest o wiele prostrze, 
prędkie I pewniejsze.

2) Ponieważ ciasto przygotowane na proszku „Bsckłnie** można go natychm iast 
wstawić do pieca nie czekając kilku godzin zac em wyrośnie

3) Ponieważ wiecie, Iż ciasto upieczone z proszkiem „Back nen“ Dr Oetkera
I według przepisu Dr. Oetkera, musi sie zawsze udać, przyczem unika się 
niepotrzebnych trosk jakie są przy użyciu drożdży, gdy się obawia, czy też ciasto 
dobrze wyrośnie.

najważniejsze zalety

proszku D r .  O e t k e r a
„BACKINIJM, które zachęcają 
gosnosie do używania go.

Przepisy bezpłatnie we wszystkich sklepach.
O lie ich zbraknie, pmsimy zwrócić się do firmv 
Dr A. Oetker, Oliva kolo Gąańska wzgl do 
pSedsLwela Sp. Alce Lambert I KrzysialcW arszawa, Niecą a 8.

$

i  d o i m s k i ,  “ s  a r 1
n a  nadch odzące św ięta  poleca: 

oryginalny PRAZDRÓJ pilzneński
z Browarów Mieszczańskich w Pilznie

doskonaie POMORSKIE jasne i ciem ne
z Browarów Chełmińskich, Pomorze

lE llm t  f«"«
Ili

wielkopolski

oryginalne wodą
m ine­

ral.

I.
Warszawa. Walicdw 11 

U .  15-25

•  t

l i i lii

1 U 44I I I  Ul i  t l i

(Wniesztorg)
kom unikuje, iż w  d n i u  2 0 - y m  k w i e t n i a  r .  b. 
p r z e n o s i  s w e  b i u r a  z  u l .  M o n iu s z k i  II 
d o  l o k a l u  p r z y  u l .  M a r s z a ł k o w s k i e j  113

(róg Złotej) pierwsze piętro.

Tel. tel.: gabinet Przedstawiciela Handlowego 212 23 
„ Kierown. Wy dz. Eksportowego 506 66 
„ „ „ Importowego 303 69
„ „ „ Transportowego 185 58

G o d z in y  p r z y j ę ó  o d  9 -e j  r a n o  d o  3  p.p.

!! F r a i n  s  zwrócenie bacznej u w a g i!!
N a dzień 8 1 9  k w ie tn ia .

Bliskie są już dnie szczęścia radości, uśm iechom , 
koniec wszelkim troskom —sm utkom —kłopotom. 

C ią g n ie n ie  I k la s y  H -e j  L o t e r j i  r o z p o c z y ­
n a  s i ę  j u ż  j u t r o .

I M  Każdy mu  i  u .  p ®  mi
Kolosalne sumy do wygrania. Fortuna każdem u 
uśm iechnąć sią może. Losy szczęścia poleca naj­

większa i najszczęśliwsza k o l e k t u r a

E. LICHTENSTEIN i S-kn
Warszawa, M arszałkowska 146, tel. 138-38, 
138-57, e g z .o d r . 1835-Konto P.K.O. Nr 93«4
Cena losów: 1] 1 —32 zł. 1 j2—16 zł. 1|4—8 zł.
W 5 klasie 10-ej loterji odsprzedany został przez naszą n a j­
szczęśliwszą kolekturę los Nr. 18690, kolekturze fl. Wolań' 
skiej. na który w ostatnim  dniu ciągnienia padła niebywała 
sum a 250.000 zł. I takowy los nabyliśmy od p. J. D. Biderman 
Twarda 29. ponadto w kantorze naszym padły tak kolosalne 
sumy jak 7S.OOO, 2 5 .0 0 0  i wiele, wiele większych wygranych. 
Uwaga. Tabele ciągnień obejrzeć można u nas zaraz po 
ciągnieniu d a r m o .  Wypłacamy wszelkie wygrane i sławki. 
Cenne i łaskawe zlecenia z prowincji załatwiamy szybko I aku- 
ratnie, za zaliczeniem pocztowem lub po uprzednim wpłace­

niu do P. K. O. Nr. 9374.

Z kugnem  losu  n ie zw lek a jc ie  i n asz  ad res dahrze zap am ięta jc ie .
U w aga! K antor o tw a r ty  od  g o d z . 8  ra n o  do 9 w .

Łódź

NIE KUPUJCIE MEBLI
zanim odwiedzicie magazyn mój

zaopatrzony w w ielki wybór
MEBLI—komplety: sypialń, jadalń, i urządzeń kuchennych.

a  s z c z e g ó l n i e  przedmioty pojedyncze: 
sza fy , t ó ż k a ,  otom any, lustra i t. d. 

K rzekła  w ie d e ń s k ie  po w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h .  
Ceny konkurencyjne — Ceny konkurencyjne

Magazyn otwarły cały dzień bez przerwy 
Dają również na w |p ła tę  ratam i m iesiecznem j
I M A C I C | C 1/ |  PIOTRKOWSKA ©

J .  IN A  O  I t  L  O  M  (l-sze piętro tronO

Ł ó d ź  Ł ó d ź

Robotnicy popierajcie swoje pismo 
codzienne.

Na r a f y
bez zaliczki 

na 4 m i e s i ą c e

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne. 
Kolczyki i zegarki. Przyjmuje re­

peracje tanio dobrze.

Itpmistii U l t l S
Smocza 21 róg Dzielnej.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m . 4.

z a  g a l ó w k ę
OTOMANY
od 75 zł.

pluszowe kozetki od 35 zl Gwa­
rancja pisem na. Pańska 76, róg 

Żelaznej sklep, tapicer

D o k t o r z y  m a d .

F eliks i Zot.a RosiKowscy
chor. skórne, weneryczne, nie­
moc płciowa, kosmet włosów, 
Chłodna 26, tei. 99-29 przyjm. 
9—11 I 1—8. Panie 10—11, 2 - 5  
i 6—7 w.

męska: koszule dzien­
ne od 5 do 27 zł Koł­

nierze 74-1 .32  gr. Mankiety 1.75. 
Ceny fabryczne. Skład fabrycz­
ny S. fl. „Hurt11. Bielizna dam ­
ska: koszule opal 7.53 garnitury 
13.70 D, H. Roman Srhm idt 1 S-ka 
Plac 3 Krzyży 4|6 ( g m a c h  głu­
choniemych), tel. 131-10. Na 
prowincję wysyłka pocztą za za­
liczeniem.

wybór ratam i, gotówką 
rzeczywiście najtaniej tyl­

ko PI. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
rawlej. Wybór otom an.

MAnVNV do szycia znane gwa 
lilndŁlIll rantowane .Kasprzyc­
kiego*1 hurtowo—detalicznie po­
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company11 w Warszawie, 
Marszałkowska 153, 1®L 101-51 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezoJatnie. Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 3 a. 
Lubłin Szpitalna 17. Foksal n .

męskie c h r o m y  od 
24.50. Lakiery („Ster­

lings) 3750. Damskie chromy 
25.2"), giemza 27—lak'ery (Ster- 
linga) 28.2) i t d. Skład wyr. 
8. 8 . ,,Słoń“ D. H. Roman 
Schmidt i S-ka Plac 3 Krzyży 4|6 
[gmach głuchoniem ) jel 131-1). 
Na prowincję wysyłką pocztową 
za zaliczeniem.

Mn

1) Itiaiów ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

U r m n  SKSS. .««£'.
leśniczych, gorzelanych. ogrod­
ników. pisarzy poleca Państwo­
wy (Jrząd Pośrednictwa Pracy— 
Warszawa. Ciepła 21. tel. 242-16.

E“  Rowery solidnej bu- 
• dowy, estetycznego 

wykonania, najtrwalsze a więc 
najlepsze poleca L ip iń s k i ,  Jasna 
5. Gotówka. Raty. C e n n i k i  gratis

m ęskie od 67 do 140 z ł, 
dziecinne zł. 36 — 43. 

Palta 63 -123  zł. i t d. Skład 
fabr S. fl. „Kontusz11. Cena 
fabryczna, D H. Roman Schmidt 
i S-ka Plac 3 Krzyży 4|6 (gmach
g'uchoniemych) tel 131-10 Na
p owincję wysyłka pocztą za za 
Ikzeniem .

szkolne,, damskie i m ę­
skie. za gotówkę i

Ul! RATY, p ° leca ADU Nowv
Świat 37, w podwórzu.
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